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Kraków, 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 


Pocztą w państwie austryackiem 
$ niemieckiem . . Ą 
A do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . 


Prenumeratę przyjmuje SiĘ tylko od A-go do UM dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
Listy reklamacyjne mieopieczężowane nie podlegają 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

Mekopisnioiy nadsyłanych nie zwraca się. 


franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — 
opłacie pocztowej. — 


[aa ely rok | na zewartał na 1 miesiąc 
r. 2 złr. 50 ct. 

28 złr. 3 zh. 

32 złr. 8 złr. 3 złr, 


GZ 


Prenumeratę przyjmują: 


M., 
PP. 


: Administracya „CZASU“ w Kirakewie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S.A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — €©dgłoszenia (inseraty) 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszenia i pre- 
numerate. przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des ŃSaints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Bue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. paanonstoin a Vogler (także. w Hamburgu, Frankfurcie 

Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A 

machina i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, A Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 

. Goldschmidt © Ć): w Frankfurcie n. M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 


ażdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 


. Oppelik, R. Moses (także'w Berlinie, Hamburgu, Mo- 


ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro R OBPOREA przy ul. Senatorskiej. 
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Przegląd Polityczny. 


Kraków 25 stycznia. 


Najj. Pan przyjmował wczoraj po południu do- 
tychczasowego posła serbskiego przy dworze wie- 
deńskim Milana Bogicewicza na pożegnalnej au- 
dyencyi i odebrał od niego pisma odwołujące. 
Przy tej sposobności wyraził Najj. Pan swoje za- 
dowolenie z powodu wieloletniej działalności p. 
Bogicewicza na posadzie wiedeńskiej i w łaska- 
wych wyrazach dał wyraz uznania z powodu 
współdziałania tegoż posła około utrzymania do- 
brych stosunków między Austro-Węgrami a Ser- 
bia. P. Bogicewicz w odpowiedzi podziękował za 
łaskawą uprzejmość, jaką mu okazywał Cesarz 
podczas jego urzędowej działalności w Wiedniu. 


Wychodzący w Wiedniu dziennik Reichswehr roz- 
wodził się niedawno nad tem, że do zatargu między 
Austryą a Rosyą niema właściwie żadnej poważnej 
przyczyny. Rosyi równie mało zależeć powinno na 
zyskaniu Galicyi i Siedmiogrodu, jak Austryi na 
przyłączeniu do państwa Królestwa kongresowego 
i Wołynia. W sprawie wschodniej istnieje wpraw- 
dzie pewne współzawodnictwo między obu pań- 
stwami, nie powinno się ono jednak przerodzić 
w krwawą nieprzyjaźń, ponieważ przestrzeń Wscho- 
du jest wystarczająco dużą, aby za wspólną zgodą 
zaspokoić obustronne dążności. — Tu przypomina 
Reichswehr znany program Kalnokyego, który sa- 
moistny rozwój państw bałkańskich bierze za pod: 
stawę, a wskazuje zarazem na zapewnienia dy- 
plomacyi rosyjskiej, że niczego więcej nie pragnie 
nad wyzwolenie tychże państw zpod jarzma tu- 
teckiego. Obie te zasady dadzą się przecież prze- 
prowadzić bez wojny. Nawet na przypadek zu- 
pełnego usunięcia Tureyi z półwyspu bałkańskiego 
mógłby się znaleźć sposób porozumienia się. 

W końcu mówi keichswehr o potrzebie energi- 
cznej obrony interesów austryackich na Wscho- 
dzie, występuje jednak stanowczo przeciw prze- 
sądowi, jakoby już w gwiazdach zapisanem było 
przeznaczenie wojny z Rosyą, ponieważ. stanowi- 
sko, jakie na kontynencie POIDA zajmują 
Niemcy i Francya, doprowadzi ostatecznie do ta- 
"kiego rezultatu. Austro- Węgry nie zajmują w tej 
sprawie stanowiska państwa pomocniczego dru- 
giego rzędu, ale są państwem pierwszorzędnem, 
które wśród wszelkich okoliczności przedewszyst- 
kiem własne interesa winno mieć na oku. 

Journal de St. Petersbourg, omawiając pomie- 
niony artykuł, cieszy się, że się o Rosyi ży- 
czliwie wyraża i dvdaje, że w takim tonie, zupeł- 
nie właściwym, organa austryackie powinny by- 
ły już od dawna przemawiać. Organ p. Giersa 
zdaje się nie pamiętać o tem, że program, rozwi- 
nięty w feżchsweh , rozwinęła już dawno i wypo- 
wiedziała najkompetentniejsza do tego osoba 
w Austryi t. j. sam minister spraw zewnętrznych 
hr. Kalnoky, ale wówczas okazywano w Peters- 
burgu mniej skłonności do słusznego ocenienia je- 
go polityki. 


W sygnalizowanym wczoraj artykule Nordd. 
Allg. Ztg wyjaśnia pomieniony dziennik, że ugo- 
dy żadnej między Ameryką a Niemcami względem 
wysp samoańskich niema, istnieją tylko umowy 
Anglii, Ameryki i Niemiec z wyspami samoah- 
skiemi, w których ostatnie przyrzekają, że każde- 
mu z tych trzech państw równe tylko prawa przy- 
_" sługiwać będą. 

Sprawa Geffckena dała powód Köln. Ztg do 
poruszenia myśli, czyby ze względu na to, iż mu 
podług ustaw obowiązujących nie można było 
wytoczyć procesu, mimo szkodliwej państwu niedys- 
krecyi, jaką popełnił, nie wypadało przystąpić do 
zmiany odnośnych postanowień w, kodeksie kar- 
nym. * 

Skutkiem utyskiwań, nadchodzących z kraju, 0- 
głosił prezes gabinetu serbskiego Kristicz okólnik, 
że $ 162 nowej konstytucyi, zapewniający auto- 
nomię gminom, wejdzie dopiero w życie po wy- 
daniu zastrzeżonych w konstytucyi ustaw okre- 
śłających bliżej te prawa. 
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Artykuł N. Fr. Presse w sprawie biskup- | 


stwa: krakowskiego, o którym telegrafowano 
nam wczoraj, doszedł nas dzisiaj. 

Nie jest on nawet godnym nazwy stron- 
niczego napadu. Jest po prostu denuncyacyy. 
Krótko też z nia się rozprawimy, jako z rze- 
czą, która wstręt budzi. 
i uczuciem zemsty, nie cofa się W. Fr. Presse 
przed narażeniem najwyższych interesów pań- 
stwa, dla sporządzenia przeciw Galicyi aktu 
oskarżenia, dlatego jedynie, iż ona popiera 
hr. Taafiego i jego system. Trzymając się 
zbyt dobrze znanej metody, ogłasza jako nie- 
przyjaciół państwa tych wszystkich, co stoją 
na przeszkodzie przyjściu do władzy jej stron- 
nictwu. Od początku do końca igra występnie 
ze stosunkami zagranicznemi monarchii na to, 
aby, zadośćuczynić swej ślepej namiętności 
W sprawach wewnętrznych, a zaiste wobec 
sumienia i trybunału uczciwych ludzi, oraz 
wiernych państwu obywateli. było to zawsze, 
jest i pozostanie karygodnem. 

Co się nas tyczy, powiemy, że trzeba wiel- 
kiej przewrotności, aby przeistoczyć uczucia 
wdzięczności względem Monarchy w zbrodnię 
polityczną, a gorący: ich wyraz w niebezpie- 
czeństwo dla państwa. Do takiej jednak me- 
tody przywyklśmy ze strony naszych wrogów, 
a że jej względem nas użyła N. Br. Presse, 
bardziej ją to plami, niż nam ` zaszkodzić 
może. 

Wszyscy, którzy w tej sprawie z uprawnie- 
niem zabrali głos u nas z Marszałkiem Tar- 
nowskim na czele, oddali jedynie należny a 
wdzięczny hołd poszanowaniu tradycji i naj- 
droższych ludziom „uczuć, ktore cechowało 
cesarskie rozporządzenie. W tem nie było, bo 
być nie mogło zamiaru politycznego, a tem 
samem i niebezpieczcństwa; był tylko wyraz 
prawdy ogólnej, a przez wszystkich odezutej. 
Wdzięczność za sprawiedliwość i łaskę dla 
nikogo nie jest niebezpieczna; brak jej u pod- 
danych dla Monarchy, byłby zgubnym przy- 
kładem i objawem. 

Co jest istotnie niebezpiecznem, to rzuca- 
nie podejrzeń na lojalność innych, aby własną 
podnosić, a raczej ratować; to kucie bro- 
ni per fas et nefas przeciw politycznym prze- 
ciwnikom, i szukanie wszędzie, nawet za gra-. 
nicami monarchii, pomocy przeciw nim. Na- 
sza lojalność, dzięki Bogu, zbyt namacalnemi 
i niewątpliwemi stwierdzona czynami, abyśmy 
obawiać się mieli o jej dobrą sławę, lub lę- 
kać się mogli najzjadliwszych denuncyacjj. 
W żadnym razie wierności i oddania się dy- 
nastyi, a spełniania obowiązków względem mo- 
narchii, uczyć się Galicya od N. fr. Presse 
nie będzie. Lekkomyślność zaś, z jaką ten 
organ postawił na kartę w swej namiętnej 
grze stronniczej, stosunki i interesa państwa, 
pozostanie tem, czem jest — zgorszeniem. 

Rozporządzenie cesarskie w granicach rze- 
czywistości, takie, jakiem jest istotnie, to jest 
faktem na gruncie wyłącznie kościelnym — 
dość jest ważnem, aby społeczność nasza ser- 
decznie odczuła jego znaczenie. To, co jej 
podstępnie podsuwa zła wiara, jest jej obeem, 
jak obeem było tym, którzy w jej imieniu 
uprawnieni byli złożyć podziękę u stóp tronu. 
Ta zła wiara tak dalece zaslepiła, iż N. 
Presse naraziła się na śmieszność: połą- 


Istotnie ze złością | 7, 


|eznych, ta nawet rl, z przywró- 
ceniem tytułu książęcego dzisiejszemu. bi- 
skupstwu krakowskiemu. Tu z pewnością nie 
może być mowy o polskich fantazyach, lecz 
jedynie o gorączce i malignie dziennika, któ- 
ry zupełny zrobił rozbrat ze zdrowym roz. 
sądkiem. Nie w Galicyi podobne rodzą się 
dziwolągi i niedorzeczności, lecz w redakcy) 
»rganu opozycyjnego; & my ja czynimy je- 
dynie i wyłącznie za nić. odpowiedzialną. 


Do enan venran 


Sejm krajowy. 


Wczorajsze wyczerpujące sprawozdanie z posie 
dzenia sejmowego mamy uzupełnić końcową dys- 
kusyą, jaka się rozwinęła nad ustawą o sługach. 
(Referent p. Kozłowski). 

P. Hausner stawia do $ 1 poprawkę tej treści : 

Stosunek służbowy polega na umowie służbo- 
wej, która pisemnie lub ustnie zawartą być może. 
Ustna umowa wtenczas dopiero będzie ważnie |J 
zawartą, gdy sługa otrzymawszy od służbodawcy 
ządatek odda, a służbodawea odbierze książkę 
służbową lub *certyfikat, albo też poświadczenie 
tymczasowe jej miejsce zastępujące. 

Paragraf ten przyjęto z powyższą poprawką. 

Do $ 3 „warunki umowy“ postawił p. Roma- 
nowicz poprawkę, aby warunki umowy uwła- 
czające obowiązkom religijnym były nieważne. 
Przyjęto ten paragraf z poprawką p. Romano- 
wicza. 

$ 5 traktujący o równoczesnem przyjęciu służby 
u kilku słażbodawców, przyjęto według styliza 
cyi p. Płazińskiego i Wasilewskiego, iż sługa 
wstąpić ma do tego służbodawcy, od którego naj- 
pierw otrzymał zadatek i któremu oddał książkę 
służbową. 

Następne $$ 6—9 D odmawianiu, stręczeniu, 
nieprzyjęciu i niestawieniu się do służby — przy- 
jęto bez dyskusyi. ; 

Marszałek - chciał, aby. dalszy ciąg posiedzenia 
odbył się wieczór, ale lzba się temu sprzeciwiła, 
gdyż zwołane jest iedzenie Koła i klubów. 
Ostatecznie uchwalono, aby następne posiedzenie 
odbyło się dziś (w piątek), a jako pierwszy punkt 
porządku dziennego: Sprawa propinacyjna, 
a dopiero następnie ustawa o sługach. 

Koniec popiedze wala ocz 3 minut 20. 


S a z: E 5 
Sprawa propinacyjna. 


Lwów 24go stycznia. 


W sprawie propinacyjnej niewiele nowego mogę 
dzisiaj donieść. Xytuacya, jak wczoraj telegrafo- 
wałem, dotychczas niewyjaśniona o tyle, iż ani 
z wyniku posiedzeń klubowych, ani z rozmów pry- 
watnych uiepodobna nawet w przybliżeniu obli- 
czyć, czy i jak znaczna większość oświadczy się 
za różnemi, co godzina niemal pojawiającemi się 
poprawkami lub dodatkami różnych grup posel- 
skich. 

Co chwila otrzymują posłowie kartki bezimienne 
z uwagami lub poprawkami do ustawy propina- 
cyjnej, co chwila pojawiają się senzacyjne pogło- 
ski o poufnych zwierzeniach tej lub owej wybi- 
tnej osobistości, onowych instrukcyach z wiedęń- 
skich afer ministeryalnych, o prywatnych zebra- 
niach, zwoływanych często w celu naradzenia się 
nad jedną lub drugą zasadą wykupna — niebrak 
także różnych: wieści o jawnych lub tajnych intry- 
gach, zmierzających do zamącenia całej sytuacji, 
ażeby. obalić projekt i wywołać w kraju niezado- 
wolenie na ludzi, stojących dzisiaj u steru spraw 
krajowych. 

W klubach obradowano przedwczoraj wieczór 


Okazało się, że sprzeczność interesów ekonomi- 
cznych jest o wiele silniejszą niż łączność, wyni- 

kająca ze wspólności poglądów i zasad politycz- 
nych. Nawet w maleńkim klubiku „Grupki* nie 
zdołano osiągnąć zupełnego porozumienia. 

Na największą opozycyę w różnych ` grupach 
poselskich i u szerszych kół interesowanych — bo 
obok posłów widzi się tutaj we Lwowie mnóstwo 
obywatelstwa z całego kraju — natrafia ten prze- 
pis ustawy, który, przyjmując ogólną sumę wyna- 
grodzenia w wysokości 62:7 miliona złr., nie nor- 
muje żadnego iloczynu stałego, któryby. stanowił 
najniższą granicę wynagrodzenia , nietykalne mi- 
numum ; któregoby żadne korektury obalić nie 
mogły. 

Rozumują — może słusznie— iż trudno się zgo- 
dzić na sprzedanie swoich praw bez żadnej gwa- 
rancyi eo do wysokości sumy wykupna dla każ- 
dego poszczególnego z uprawnionych. Ażeby opo- 
zycyę tę zjednać dla projektu komisyjnego, zanosi 
się na zawarcie kompromisu w tym duchu, ażeby 
przyznać każdemu pewien stały iloczyn dochodu 
według orzeczeń jako m.nimum wynagrodzenia, 
resztę zaś tylko przeznaczyć na korektury. Pro- 
jektowano 17sto albo 18-krotny iloczyn; dotych- 
ak nie wiadomo, który ma więcej szans. 

Inne grupy poselskie, składające się z posłów, 
którzy pragnęliby ścisłej, bezwzględnej sprawie- 
dliwości i z takich, którzy wysłani są z okolic 
mających obecnie wydatniejsze i lepsze propina- 
eye niż przed 15 laty, występują zasadniczo prze: 
ciw przyjęciu starych orzeczeń, jako wyłącznej 
albo przeważnej podstawy wymiaru wynagrodze 
mia. Argumentują poniekąd słusznie, iż wysupy- 
wać prawo 2l-letniej „używalności na podstawie 
przestarzałych orzeczeń, nie zgadza się z loiką, 
ani z zasadami słuszności. Zwolennicy orzeczeń 
wskazują na ustawę z r. 1875 i na prawa z u 
stawy tej nabyte, oraz na możność korektury. 
Jeden z posłów parafrazując znane słowa księcia 
Bismarka, porównał owe 62 miliony ze złotą koł- 
drą, z której każdy z uprawnionych chciałby jak 
największy płat na siebie zaciągnąć. Ponieważ 
pojawił się wniosek, żądający przyznania upraw- 
nionym: pierwszeństwa do nabywania licencyj pro- 
pinacyjnych, powiedział ktoś dowcipny, iż robi to 
wrażenie, jak gdyby, ktoś się rozwiódł ze swoją 
żoną, a mimo to pragnął żyć z nią dalej w daw- 
nym stosunku. 

Pomimo tego chaosu zdań i żądań, utrzymują 
wytrawni znawcy ludzi i stosunków, iż ostatecznie 
projekt komisyi z drobnemi jakiemiś popraw kaii 
uzyska większość w Izbie. 


Motywa do przedłożonego a czytelnikom naszym 
znanego już wniosku komisyi propinacyjnej, były 
wczoraj w Izbie rozdane. 

ze wstępie powiada komisya: 

Z sytuacyi stworzonej zeszłorocznym wnioskiem 
rządowym, nie było innego wyjścia, jak odesłanie 
iego wniosku do Wydziału krajowego w celu prze- 
prowadzenia nowych rokowań. 

Obecnie, gdy rokowania te przynajmniej czę- 
ściowo do pożądanego rezultatu doprewadziły, jest 
wykupno propinacyi o tyle ułatwionem, że w ra- 
mach 25 letniego okresu umorzenia można z mniej- 
szą ratą amortyzacyjną umorzyć kapitał wynagro- 
dzenia przewyższający sumę, proponowaną we 
wniosku rządowym. Jest zatem możliwość wyna- 
grodzenia uprawnionych w sposób sprawiedliwszy, 
aniżeli to mogłoby nastąpić w granicach zakre- 
ślonych zeszłorocznym wnioskiem rządowym. 

Przyzwolenie rządu na pobór opłat krajowych 
po roku 1910 w wysokości potrzebnej na umo- 
rzenie reszty kapitału wynagrodzenia — uchyla 
prawie całkiem ryzyko, wynikające z przyjęcia 
przez kraj gwarancyi za obligacye wydać się 
mające. 

Zaszty też okoliczności, które przemawiają sta- 
nowczo za rychłem zakończeniem tej sprawy. 

Mianowicie usposobienie europejskiego targu 


i wczoraj nad kwestyą propinacyjną. Pomimo dłu- | pieniężnego, na który przy podobnie znacznych 
gich kilkogodzimnych rozpraw- dyskusya nie do-|emisyach koniecznie reflektować należy, gdyż 
prowadziła nigdzie do wyjaśnienia położenia, a| w kraju i funduszami krajowemi emisya taka nie 
tem mniej do powzięcia pewnych stanowczych u-| ida się przeprowadzić — zmieniło się od niedawna 


chwał, mających służyć za dyrektywę przy głoso- 
waniu w labie. 


nader korzystnie, — a niewiadomo, jak długo ta 
zmiana się utrzyma. 


NOWE KSIĄŻKI. 


—EZĘE- 


„O Masonii w Polsce 1742—1822“ napisał X. Sta- 
nisław Załęski. Kraków. Anczyc i Sp. 1888. 


—$— 


Każda tajemniczość lub zagadkowość zwykła 
otwierać szerokie pole ludzkiej skłonności do prze- 
sadząnia w tę lub ową stronę. Ztąd też tak różnem 
bywa zdanie o kwestyi, stanowiącej treść dzieła, 
którego tytuł wypisujemy powyżej. Jedni wszędzie 
wietrzą sektę, widzą jej zamachy i działanie, do- 
patrują się jej wpływu i dyrektywy w wypadkach 
i odmianach Świata tego. Drudzy żartują sobie 
z tej zmory, zaprzeczają, jeżeli nie istnieniu i isto- 
cie masonii, to jej doniosłości i przewrotnemu 
znaczeniu, uważają w niej zaledwie błahą igraszkę 
żądnych nadzwyczajności umysłów. Wobec dwóch 
tych skrajuych pojęć o jednej i tej samej rzeczy, 
oczywiście tylko jej historya i historyczne wyja- 
śnienie może wyrobić wśród ludzi sąd właściwy 
i krytyczny. Wiadomo jednak, iż niełatwe to za- 
danie, a owa obawa światła stanowi w naszych 
oczach rys najbardziej kompromitujący dla -związ- 
ku, przysłaniającego się rzekomo czysto Hn 
tarnemi pozorami. Wszakże synowie światłości 
czyniąc uczynki światłości, nie lękają się słońca, 
nie kryją się w cieniach nocy. Kio szuka mroku, 
musi mieć ciemne zasady i dzieła do przysłonię- 
cia. Wiadomo zaś, jak wszędzie i zawsze maso- 
nia sprzeciwia się wszelkiej jawności. Historya a 
„ niejszej książki przynosi nowy ku temu dowó 
Ledwo kilka jej ustępów poznano Z publicznych 


odczytów, aliści buitinis się przeciw autorowi 
burza najniegodziwszych potwarzy — gdzie? w da- 
lekiej Belgii, głównej siedzibie wolnomularstwa, 
co świadczy o ścisłej spoistości związku, sięgają- 
cego snadź aż po nasze granice, skoro tak szybko 
prasa belgijska została powiadomioną o powstają- 
cem historycznem dziele, którego publikowaniu 
nie mogąc przeszkodzić, chciała przynajmniej au- 
tora zatrutemi dosięgnąć pociskami. 

Napaść ta oczywiście podnieść . tylko mogła 
znaczenie książki. rozchodzącej się obeenie w mno- 
gich egzemplarzach po całym kraju. Cokolwiek 
da się powiedzieć o jej układzie i rozkładzie, treść 
sama rzuca ciekawe światło na niejedną zawiłą 
stronę naszych krajowych stosunków w końcu 
przeszłego a początkach bieżącego wieku. Wpraw- 
dzie wśród mnóstwa szczegółów i wiadomości, ca- 
łość jasno ogarnąć i opanować sie nie daje. Brak 
jednolitości -i metody. zaciężył nad obszerną księgą. 
Widocznie autorowi materyał rósł w ręku, w miarę 
jak pisał swą obszerną pracę, zkąd wypadło, iż 
niektóre rozdziały sa powtórzeniem poprzednich, 
nużą rozwlekłością lub też podają tylko niezu- 
pełnie uporządkowane dokumenta. Wszelako wąga 
i znaczenie tych ostatnich okupuje sówicie wa- 
dliwą modłę ich ogłoszenia, w każdym zaś razie 
szezęśliwą była myśl zebrania i wydaniem roz- 
pierzchłych i ginących źródeł, które, aczkolwiek 
tu luźno podane, niemal jako surowy materyał, 
w ezęściowem tylko opracowaniu, przedstawiają 
nam dość wyraźny obraz masonii w Polsce. 

Powieść ta, wszędzie smucąca i gorsząca, omal 
co nas nie zbudowała, a: w każdym razie prze: 
jęła pociechą i zdwojonym szacunkiem dla tej 
Ret ziemi polskiej, na mik z trudnością tylko 


przyjmowały się chwasty O bujnie obce 
porastające zagony. Oczywiście samaż Masonia, 
tak u nas jak wszędzie była rzeczą w zasadzie 


złą, wnoszącą zaród religijnego i politycznego roz- 


kiadu. Atoli oporne jej przyjmowanie się na grun- 
cie polskim wymownie świadczy o katolickim in- 
stynkcie i tradycyi chrześcijańskiej narodu. Pe- 
wna leniwość myślenia, właściwa słowiańskim na- 
turom, sprawiła, iż z mody daleko, bardziej ani- 
żeli z jakichbądź przekonań, w niektórych chwi- 
lach, dziejowych przystępowano i. u nas do prze- 
wrotnego związku > który w pewnym stopniu. Za- 
tracał na naszej ziemi przewodnie swe znamiona 
wojującej bezbożności i obojętnego kosmopolity- 
zmu. Nie pytano u nas o dogmatyczną stronę 
masonii, bawiono się naiwnie w jej obrządki, 
przekształcano na obraz i podobieństwo swoje, i 
ztąd powstawał zamęt, w którym masonia z tru- 
dnością sama siebie byłaby rozpoznała. Podobnie 
jak kalwini polscy nie zaniechali tkliwego do 
Matki Boskiej nabożeństwa i odmawiają do Niej 
litanie z książek przez zbory wydanych i potwier- 
dzonych, tak i masoni nasi, nasyciwszy się Ko- 
medyą inicyacyi i tajemniczością obrad, składki 
z pośród siebie uzbierane rozdzielali to między 
szpitale przez Siostry Miłosierdzia obsługiwane, 
to na odnowienie organów w którym z kościołów 
warszawskich, to na jaki inny cel rdzennie z za- 
sadami masońskiemi . skłócony. To. też, Wielki 
Wschód nie dufał snadź odroślom przeszczepio- 
nym na polskiej niwie i przypuszczał je tylko do 
najniższych stopni hierarchii związku. Ryt najła- 
godniejszy Różo - Krzyżowców prawie wyłącznie 
przyjął się w Polsce, trzymając się w granicach 
czczych AW o enocie, o humanitarnych ce- 


lach, o filozoficznym deizmie, nie IEOS w za- 
kres polityki międzynarodowej. Wyższych stopni 
prawie u nas nie było, z wyjątkiem przypuszczo- 
nych do nich zagranicą kilkudziesięciu członków 
przewodnich ; masonia zaś, jak wynika z dociekań 
X. Załęskiego, nigdy się u nas nie upowszechniła, 
ani też bardzo rozszerzyła. Dwie pory niby naj- 
świetniejsze miała ona w. Polsce: jedną w epoce 
Stanisławowskiej, drugą około roku 1822. Otóż 
w pierwszej doliczyła się zaledwie pięciuset człon- 
ków, a w drugiej, acz wzrosła aż do 40 lóż, z tych 
tylko siedm było kapitularnych, .to jest czterech 
stopni wyższych. 

Jak zwykle, i u nas trudno ująć i określić 
historyę masoni, szlaki, któremi do nas przybyła, 
kierunki, w jakich się. zamknęła, krótkie to zre- 
sztą są dzieje, w sześćdziesięcioletnim zawarte 
okresie. Zadna arystokratycznej genealogii maso- 
nia, kusi się wszakże o starożytne i u nas parga- 
miny, usiłuje dowieść, iż już dworzanin królowej 
Bony, Bramaccio, upowszechniał w Polsce jagiel- 
lońskiej arkana masońskie, i że nawet pozyskał 
Zygmunta Ąugusta, łączącego do swego podpisu 
trójkątne kropkowanie. Oczywiście niepodobna 
brać na seryo tej powiastki, a właściwe dzieje 
masonii w Polsce zaczynają się od otworzenia loży 
w Wiśniowcu pod datą 1742 r. Prąd idzie z Fran- 
cyi, następstwem podróży i pobytów naszych wiel- 
kich panów na Zachodzie. Ztąd też charakter obcy 
znamieniem lóż polskich, które zarazem stale ude 
rzają przewagą cudzoziemskiego żywiołu. Były to 
czasy znacznego napływu Francuzów, Niemców, a 
następnie i Moskali. Oni to w znacznej części sta- 
nowili liczebną siłę masonii polskiej, czego dowo- 
dem wielokrotnie wymieniane nazwiska uczestni- 


rozdziału wynagrodzenia, że dochód wykazany fa 
syą z roku 1887 mógł przypadkowo być właśnie 
w tym jednym roku niepomiernie podwyższony, 


Słusznie przeto twierdzi Wydział krajowy, że 


gdybyśmy z tej sytuacyi nie skorzystali, mogłaby 
ta do podobnych operacyj finansowych tak odpo- 
wiednia chwila minąć bezpowrotnie. 

Skoro bowiem prawo propinacyi w r. 1910 ga- 
śnie, mógłby kraj, w razie dalszej zwłoki w za- 
łatwieniu stanowczem tej sprawy, po upływie paru 
lat znaleść się w tem położeniu, że choćby nawet 
finansowa sytuacya sprzyjała, to jednak wobec 
bardzo skróconego już okresu trwania prawa pro- 
pinacyi, wykupno tego prawa pod warunkami o- 
becnie jeszcze możliwemi, byłoby w przyszłości 
już wręcz niewykonalnem. 

Nie można też pominąć milczeniem, że uchwa- 


lona w roku ubiegłym ustawa o tymczasowem 


przelaniu jednego miliona z subwencyi rządowej 
do funduszu propinacyjnego — sankcyi Najwyższej 
nie otrzymała, a według udzielonych komisyi in- 
formacyi, nie mogłaby także podobna ustawa, prze- 
kazująca do funduszu propinacyjnego stale ową 
subwencyę rządową, spodziewać się sankcyono- 
wania. 

Chcąc zatem rozporządzić tą subwencyą 1 mi- 
liona, nie może Sejm użyć tej sumy inaczej, jak 


na zasilenie nią funduszu przeznaczonego na Wy- 


kupno prawa propinacyi, albo też rozdzielać tę 
sumę corocznie między uprawnionych; ten ostatni 
zaś sposób użycia rzeczonej subwencji, gdyby na- 
wet był wykonalnym, spowodowałby rozdrobnienie 


rzeczonej 1 milionowej bonifikacyi na nieznaczne. 


kwoty, których coroczne obliczanię i asygnowanie 
przedstawiałoby prawie niedające się przezwy- 
ciężyć trudności. 

Komisya uznała zatem jednomyślnie, że ze wzglę- 
du na przytoczone tu okoliczności, tudzież na wspo- 
mniane ułatwienia operacyi wykupna, przez ©. k. 
Rząd w zasadzie już przyzwolone, należy tedy 
zgodnie z zapatrywaniem Wydziału krajowego do 
stanowczego załatwienia sprawy wykupna propi- 
nacyi bezzwłocznie przystąpić. - 

W dalszej części jest sprawozdanie komisyi pa- 
rafrazą przedłożenia Wydziału krajowego. Dopiero 
przy końcu nowem jest rozumowanie co do po- 
działu kwoty wynagrodzenia między uprawnio- 
nych: 

Komisya powiada: 

Pod względem sposobu rozdziału kapitału wy- 


nagrodzenia między uprawnionych objawiła się 


już w komisyi największa różniea zdań. 
Wniosek Wydziału krajowego, aby część fun- 


) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
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duszu wynagrodzenia rozdzielić na podstawie orze- 
czeń w myśl ustawy z r. 1875 wydanych, a resztę 
na podstawie fasyj z r. 1887, nie został przyjęty. 


Zarzucono mianowicie przeciw temu sposobowi. 


a to skutkiem wyjątkowych a przemijających sto- 
sunków, że zatem jednoroczny dochód podstawą 
do wymiaru słusznego wynagrodzenia być nie 
może. 

Podnoszono też w komisyi, że wogóle nie moż- 
na przyjąć fasyj podatkowych jako ostateczną i 
nieodwołalną miarę dochodu, faktycznie pobiera- 
nego, a to już z powodu bardzo często zachodzą- 


cej kumulacyi dzierżawy prawa propinacyi z dzier- 


żawą innych przedmiotów, jak młynów, gruntów 
ornych, pastwisk i t. p. — tudzież dlatego, że gdy- 
by istotnie fasya taka była niedokładną — niepo- 
dobna z tego powodu odmawiać uprawnionemu 


słusznego wynagrodzenia. Są to możliwe wypad- - 


ki, że n. p. z powodu inwestycyj, które według 
odnośnych przepisów od dochodu, fasyonowaniu 
podlegajacego , 
syonowany może być niższy, aniżeli dochód fak- 


tycznie pobierany. Uznała zatem komisya, że je- 


żeli w ustawie z roku 1875 dopuszczono możność 
przeprowadzenia dochodzeń w celu wykazania, że 


dochód, fasyą objęty, rzeczywistości nie odpowia- 2 
da — to należy i w ustawie obecnie projektowa- 


nej umożliwić dochodzenia w myśl $ 11 ustawy 


z roku 1875 celem sprawdzenia rzeczywistego do- 8 


chodu z wykupić się mającego prawa propinacji. 


Ostatecznie zgodziła się większość komisyi na 
to, że wobec bardzo znacznych różnic, zachodzą- 


cych między dochodem, oznaczonym w orzecze- 
niach na podstawie ustawy z roku 1875, a docho- 


ków poszczególnych zebrań. I tak np. znamy opis 
sesyi odbytej w Warszawię 1774 r. z udziałem 


czterdziestu dwóch braci, z których zaledwie 


pięciu Polaków! 


A jednak, acz z powodów miejscowych złago- 


dzona i wyjałowiona, i u nas masonia nie pozo- 


stała zupełnie niewinną, i u nas zostawiła ślady 


zgubnej swej działalności. Podstawą związku jest 


stopniowanie indyferentyzmu religijnego aż do zu- sA 
pełnej niewiary i buntu przeciw Bogu i Kościo- 
łowi. Jeśli nie doszliśmy tak daleko, posiew zobo- 


jętnienia na prawdy, prawidła i praktykę wiary 


zeszedł niestety bujnie i utrwalił się długim okre- 33 
sem wystudzenia dusz, z natury swej chrześcijań- 


skich, i to podwóinie chrześcijańskich, bo polskich. 


Już w pracach Sejmu czteroletniego X. Kalinka 
pochwycił niektóre hasła nowożytnej bezwyzna- 
niowości, właściwe międzynarodowej masonii, a 


potrącone być mogą, dochód fa- 


systematycznie po dziśdzień przez nią przeprowa- 


dzane. 


Szkoda wielka, iż autor obszerniej nie 


ocenił owych prądów, przebiegających Sejm wielki, — 
których wskazanie pozostawił, jak niemal wszyst- 


ko w tej ciekawej, lecz niewyczerpującej książee, 


w formie prymitywnej, okolieznościowo zrobionej E 
uwagi i spostrzeżenia. A jednak rzecz ta zasługi- 


wała na bliższe zbadanie, owszem nie byłaby tak 
trudną, skoro masonia w owej epoce stała u nas 


nie liczbą, lecz znaczeniem kilku naczelnych ido- 
brze znanych ośobistości, podlegających bliższemu 


przestudyowaniu. 


E: ... 
(Dokończenie nastąpi). 
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dem teraz faktycznie pobieranym, nie można przy- 
jąć dawnych orzeczeń w myśl ustawy z r. 1875 
za wyłączną podstawę do rozdziału wynagrodze- 
nia — że jednak z obawy zbyt długiej zwłoki 
w stanowczem tej sprawy załatwieniu, niepodo- 
bna także przeprowadzić nowych dochodzeń co 
do wszystkich praw propinacyi, dla dokładnego 
sprawdzenia obecnego dochodu propinacyjnego 
w całym kraju. 

Większość komisyi postanowiła zatem pójść 
drogą pośrednią, aby na tej drodze zbliżyć się ile 
możności do jak najsprawiedliwszego rozdziału 
wynagrodzenia, a uniknąć tych niedogodności, któ- 
5 re musiałyby wyniknąć z zarządzonego w całym 
= kraju ponownego dochodzenia co do wysokości 
faktycznych dochodów propinacyjnych, a miano- 
Ę wicie by uniknąć bardzo znacznej już w takim 
razie zwłoki w przyznaniu poszczególnych kwot 
3 wynagrodzenia uprawnionym, którzy z dniem 1 
=~ stycznia 1890 tracą posiadanie prawa propinacji, 
= a tem samem mają prawo żądać, aby z tymże 

dniem 1 stycznia 1890 otrzymać mogli wynagro- 

dzenie. 

Większość komisyi przyjęła zatem jako pod- 
stawę do rozdziału wynagrodzenia dochód, wyka- 
zany orzeczeniami, w myśl ustawy z roku 1875 
wydanemi, zastrzegając jednak dla tych upraw- 
nionych, których dochód faktyczny w ostatniem 
trzechleciu jest przynajmniej o 10%, wyższy ani- 
żeli dochód, orzeczeniem w myśl ustawy z roku 
1870 wykazany, prawo wniesienia reklamacji, 
w celu uzyskania nowego orzeczenia, oznaczają- 
cego dochód obecny, a mającego służyć za pod- 
_siawę wymiaru wynagrodzenia w miejsce dawnego 
orzeczenia w myśl ustawy z r. 1875 wydanego. 

Komisya nie może twierdzić, że takie postępo- 
„wanie doprowadzi do wymierzenia absolutnej spra- 
wiedliwości przy rozdziale wynagrodzenia, lecz 
mniema, że w danych stosunkach musimy tem się 

 zadowolnić, iż przyjmiemy taki sposób rozdziału 
wynagrodzenia, który do zupełnie sprawiedliwego 
rozdziału jest możliwie jak najwięcej zbliżonym. 
Jest bowiem niezbędnem dążyć ile możności do 
szybkiego zakończenia tej sprawy, a wobec tej 
konieczności niepodobna jest dochodzeń, w celu 
zupełnie dokładnego zbadania obecnej przeciętnej 
renty z propinącyi, rozciągać na całe lata, owszem 
trzeba ograniczyć te dochodzenia do takich roz- 
miarów, aby wypłata wynagrodzenia już z dniem 
1 stycznia 1890 była możliwą. 

Sądzi też większość komisyi, że z uwzględnie- 
niem wszystkich okoliczności, sposób rozdziału wy- 
nagrodzenia przez komisyę proponowany, t. j. na 
podstawie orzeczeń z r. 1875 z zastrzeżeniem re- 
klamacyi, najwięcej jeszcze wskazanym powyżej 
wymogom odpowiada. 

Wprawdziej i ten sposób rozdziału nie zado- 
wolni wszystkich, lecz zdaniem naszem inne spo- 
_ soby rozdziału, w komisyi proponowane, które nie- 

zawodnie przy dyskusyi szczegółowej w Izbie 
stawiane będą, jeszcze mniej zbliźają się do cał- 
kiem sprawiedliwego wymiaru wynagrodzenia, 
_ aniżeli ten sposób, który uzyskał ostatecznie głosy 
większości członków komisji. 
= W tem przekonaniu przedkładamy Sejmowi 
projekt ustawy o wykupnie prawa propinacyi — 
z wnioskiem, któryśmy już podali. 

Wysoki Sejm raczy ten projekt uchwalić. 


W Sejmie pojawiła się wczoraj drukowana po- 
prawka do art. 3 wniosku Wydziału krajowego 
w sprawie wykupna prawa propinacyjnego. 

Według tej poprawki, której autorem ma być 
członek Wydziału krajowego p. Wereszczyński, 
wysokość wynagrodzenia ustanawia się w sposób 
następujący: Właściciele prawa propinacyi otrzy- 
mają : 

a) dziesięciokrotny czysty dochód z pra- 
wa propinacyi, jaki prawomocnemi orzeczeniami 
` krajowej komisyi propinacyjnej z r. 1877 dla każ- 
dego z uprawnionych ustanowiony został (wnio- 
sek Wydziału krajowego opiewał na 8-krotny 
- dochód), i 

b) dziesięcio-krotny czysty dochód z pra- 
wa propinacyi, który służył za podstawę do wy- 
miaru podatku dochodowego w przecięciu z lat 
1885, 1886 i 1887, jednakże po potrąceniu przy- 
pisanego w przecięciu z tychże lat podatku z do- 
datkami państwowemi, krajowemi i indemnizacyj- 
` nemi (pierwotnie było 12-krotny z r. 1887). 
~  Dyrekcya funduszu propinacyjnego sprawdzić 

ma dochód, jaki służył za podstawę do wymiaru 
podatku dochodowego w przecięciu z lat 1885, 
1886 i 1887, potrącić od dochodu tego podatki, 

_ tudzież dodatki do podatków państwowe, krajowe 

i indemnizacyjne. Przy sprawdzaniu dochodów dy- 
` rekcya funduszu propinacyjnego doliczy do czy- 
stego dochodu z prawa propinacyi te kwoty, które 
przy wymiarze podatku tytułem poczynionych w bu- 
dynki propinacyjne wkładów potrącone zostały. — 
W wypadkach, w których dochód z prawa propi- 
nacyi opodatkowany był łącznie z innemi docho- 
dami, dyrekcya funduszu propinacyjnego po wy- 
słuchaniu uprawnionych orzeknie, jaki dochód przy- 
jąć należy na poczet czystego dochodu z prawa 
propinącyi. W wypadkach, w których dochód 
z prawa propinacyi opodatkowany był na podsta- 
wie dochodu zeznanego przez dzierźawcę prawa 
propinacyi, dyrekcya funduszu propinacyjnego na 
żądanie uprawnionych orzeknie, jaką kwotę przy- 
jąć należy jako czysty dochód z prawa propina- 
cyi w przecięciu z lat 1885, 1886 i 1887. 

Obliczywszy według powyższych zasad cyfrę 
czystego dochodu, który według postanowienia 
powyższego ma służyć za podstawę do wymiaru 
10-kroinego wynagrodzenia, podaje wynik ten do 
wiadomości uprawnionych. 


| —— RER RE SZA 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 24 stycznia. 
(Z Koła sejmowego). 


A Kołu sejmowemu przedstawi dzisiaj wieczór 
komisya, z łona Koła wybrana, propozycyę co do 
składu komitetu centralnego przedwyborczego, któ- 
ry ma działanie swoje rozpocząć przy wyborach 
do Sejmu w maju i czerwcu b. r. Ponieważ 
_ według regulaminu, uchwalonego przez Koło sej- 

mowe w 1882 r., a zatwierdzonego z. pewnemi 
uzupełnieniami przez toż Koło dnia 19 paździer- 
nika 1884 r., Koło sejmowe ma wybrać dziesięciu 
członków zachodniego oddziału, a dziesięciu do 
wschodniego oddziału komitetu centralnego (do 
których następnie delegaci powiatów i miast wy- 
brać mają po pięciu członków do każdego od- 


Koło sejmowe wybrało do oddziału komitetu cen- 
tralnego dla zachodniej części Galicyi i Krakowa, 
mianowicie: członkami komitetu pp.: Benoego 
Atanazego, Chrzanowskiego Leona, Kiesz- 
kowskiego Henryka, hr. Męcińskiego Jó- 
zefa, hr. Potockiego Artura, hr. Reya Mieczy- 
sława, ks. Sanguszkę Eustachego, Skrzyń- 
skiego Adama, Struszkiewicza Władysława, 
hr. Tarnowskiego Stanisława; zastępcami: 
Homolacesa Stanisława, Jaworniekiego Mar- 
celego, Milieskiego Alfreda, Wentzla Kon- 
rada, Zolla Fryderyka. Zaś do oddziału komi- 
tetu centralnego dla wschodniej części Galicyi ko- 
misya zaproponowała wybrać członkami komitetu 
pp.: Brykczyńskiego, Czerkawskiego 
Euzebiusza, Dembowskiego, hr. Dzieduszy- 
ckiego Wojciecha, br. Golejewskiego Anto- 
niego, hr. Koziebrodzkiego Szczęsnego, Po- 
lanowskiego Stanisława, hr. Potockiego 
Alfreda, ks. Sapiehę Adama, hr. Stadniekie- 
go Stanisława, a zastępcami pp.: Henzla, Lan- 
giego Tadeusza, ks. Sapiehę Władysława, hr. 
Szeptyckiego Jana, hr. Wolańskiego Wła- 
dysława. 

Przewidzieć można, iż Koło sejmowe przyjmie 
jednomyślnie propozycyę komisyi swojej eo do 
wyboru członków oddziału Komitetu centralnego 
dla zachodniej części Galicyi i Krakowa, w któ- 
rym zasiadali już dawno wszyscy proponowani, 
z wyjątkiem pp. Skrzyńskiego i Struszkiewicza. 
Lecz co do oddziału dla wschodniej części Gali- 
cyi, jakkolwiek proponowanych, z wyjątkiem pp. 
Brykczyńskiego i Dembowskiego, wybierało już 
Koło sejmowe kilkakrotnie do Komitetu centralne 
go; jednak zajść mogą trudności z przyjęciem pro- 
pozycyi przez Koło sejmowe wskutek pewnych an- 
tagonizmów politycznych. 

Po wyborze wymienionej części członków Ko- 
mitetu centralnego przez Koło sejmowe, delegaci 
wybrani przez powiaty i miasta, zebrawszy się 
w Krakowie i we Lwowie, wybiorą po pięciu 
członków do każdego oddziału Komitetu. Poczem 
oddziały Komitetu, zebrawszy się w Krakowie i 
we Lwowie, ukonstytuują się, wybierając przewo- 
dniczących i referentów. Poseł Chrzanowski, który 
dotychczas był przewodniczącym oddziału Komi- 
tetu centralno-przedwyborczego dla zachodniej czę- 
ści Galicyi i Krakowa, oświadczył, że będąc człon- 
kiem Wydziału krajowego, nie może w żadnym 
razie przyjąć wyboru na przewodniczącego w tym 
oddziale Komitetu. 

Oba oddziały Komitetu, ukonstytuowawszy się, 
uzupełnią się, zapraszając do swego grona: repre- 
zentantów duchowieństwa wskazanych przez bi- 
skupów, prezydentów miast Krakowa i Lwowa, 
przełożonych Zborów izraelickich w obu tych mia- 
stach, i reprezentantów redakcyj dzienników poli- 
tycznych krajowych. 


Wieden 24 stycznia. 


Nie ulega wątpliwości, że w porównaniu ze sta- 
nem rzeczy temu rok właśnie, dziś stosunki ro- 
syjsko-austryackie nietylko mniej są naprężone, 
ale są i bardziej uprzejme i nawet lepsze. Dowo 
dem tego w obecnej chwili umiarkowany ton 
dzienników obu mocarstw. Nie należy przecież za- 
poznawać, iż, o ile się to odnosi do Wiednia, jest 
to w pewnej mierze następstwem stanowiska ja- 
wnie przyjażniejszego, zajętego przez Berlin wobee 
Petersburga, oraz tego, iż obecnie nie czuć tu par- 
cia z Berlina w kierunku antirosyjskim, lub że 
nie ulega się złudzeniu, jak dawniej, iż to parcie 
istnieje. W zamian możnaby powiedzieć, że raczej 
ze strony Rosyi objawia się dążenie do lepszego 
dla Austryi usposobienia i do tłómaczenia w do- 
bry sposób wszystkiego, co się do stosunków ro- 
syjsko-austryackich odnosi. I tak bardzo pochle- 
bnie w Petersburgu wyrażają się o zachowaniu 
się Austryi wobec ostatnich w Serbii przejść; — 
z wielkiem uznaniem mówią tam o przyjęciu 
w Wiedniu deputacyi rosyjskiego pułku imienia 
Najj. Pana, a już z największem o uprzejmości, 
okazanej przez dwór tutejszy księżniczkom czarno- 
górskim. Dodają jednak, że Bułgarya będzie ka- 
mieniem probierczym uczuć Austryi dla Rosyi i 
zamiarów pierwszej względem drugiej. 

W tej teź myśli przesadzają niezawodnie ze 
strony rosyjskiej, przypisywane ks. Ferdynandowi 
zamiary katolickiej propagandy, o których wam 
wczoraj pisałem, dając mimochodem do zrozumie- 
nia, że to mogłaby być austryacka robota — i 
że tu jest punkt główny, podług którego przyjdzie 
sądzić o stanowisku Austryi wobec Rosyi. Tym- 
czasem w Bułgaryi agitacya religijna, zapewnie 
zręcznie z zewnątrz podniecana i kierowana, przy- 
biera większe rozmiary, pod hasłem obrony świę- 
tej wiary prawosławnej ojców. Z Zofii wysłano 
adres do eksarchy bułgarskiego w Konstantyno- 
polu z wyrazem oburzenia na wrzekome pomiata- 
nie przez księcia prawosławia, a w obronie roz- 
pędzonego synodu. Ks. Klementyna, która zamie- 
rzała udać się do Konstantynopola, odstąpiła od 
tej myśli wskutek oświadczenia sułtana, że w obe- 
enych okolicznościach przyjazd jej byłby nie na 
czasie. 

Pomimo wszystkiego, na Wschodzie tak nie ob- 
liczyć się nie dą z góry, że może najlepiej ktoś 
określił obecny stan rzeczy w Bułgaryi, mówiąc, 
iż to jest nieustająca tymczasowość. 

Zauważono tu z powodu dymisyi wiceadmirała 
Blane, przyjaciela Stoscha, że na sposób Rzeczy- 
pospołitej francuskiej, względy polityczne poczy- 
nają w Niemczech także być przyczyną wyklucza- 
nia nawet ludzi fachowych. 

Nową osobistością nowego panowania, zajmują 
się obecnie w Berlinie porucznikiem huzarów 
Chelins, którego możnaby nazwać przybocznym 
muzykantem cesarza; jemu powierzoną została mu- 
zykalna strona rządów Wilhelma II, on też umie 
trafiać do gustu pana; urządza średniowieczne 
ćwiczenia muzyczne na trąbach, towarzyszy cesa- 
rzowi na owe słynne już popołudniowe próby 
w operze, gra po polowaniach cesarskich na for- 
tepianie i uprawia zgodnie z upodobaniem mo- 
narchy Wagneryzm. Może on kiedyś wyrosnąć 
na potęgę, tem więcej że jest zięciem p. Put- 
tkamera. 

Stowarzyszenie artystów wiedeńskich wysłało 
w tych dniach deputacyę do bar. Hasenauera, aby 
wyrazić mu uznanie, wobec najniezawodniej prze- 
sadnych krytyk i szturmów gwałtownych, przypu- 
szczanych z powodu nowego teatru w Burgu, któ- 
ry pomimo, iż budynek tak bardzo potępiono, 
wciąż jest przepełniony tak, że trudno dostać bi- 


letu, mianowicie na L’ Etrangere Dumasa, którą 


obecnie tam przedstawiają. 


Wielkie przedsiębiorstwo angielskie urządza 
w Praterze zakład najrozmaitszych rozrywek i 
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lingów kawałek Prateru, który był własnością o- 
sobistą Cesarza. Chodzi teraz tylko o koncesyę na 
teatr. 

Młody ks. Maksymilian Fiirstenberg, jeden z naj- 
bogatszych panów w Austryi, zaręczył się z jedną 
z najpiękniejszych panien wiedeńskich, z hrabian- 
ką Schönborn. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 24 stycznia. 


Przewodniczący prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. < 

Na początku posiedzenia odczytuje sekretarz 
p. Kosiński pismo zarządu Stow. gimnastyczne- 
go „Sokół,* dziękujące Reprezentacyi miasta za 
grunt darowany pod budowę gmachu na cele Sto- 
warzyszenia, oraz upraszające, aby grunt daro- 
wany jak najprędzej mógł być oddany w posia- 
danie „Sokołowi.* 

Zaraz potem zabiera głos prezydent miasta Dr 
Szlachtowski i temi przemawia słowy: 

Do licznych łask, które nasz kraj zawdzięcza 
wielkoduszności i wspaniałomyślności Najjaśniej- 
szego Pana, mamy dzisiaj do zapisania nową łaskę 
wielkiej doniosłości. Najjaśniejszy Pan raczył zarzą- 
dzić, aby każdorazowemu biskupowi krakowskie- 
mu przysługiwała godność książęca i tytuł ksią- 
żęcy. (Radcy powstają). Jak całe to postanowie- 
nie Monarchy ocenić, dowodem tego ze wszystkich 
stron dochodzące głosy, wyrażające z zapałem 
radość i wdzięczność. Biskupstwo krakowskie 
przechodziło bolesne koleje. Jedno z najdawniej- 
szych, z rozległą dyecezyą , dotowane rozległemi 
posiadłościami, wykazujące przez cztery wieki bi- 
skupów, których nazwiska zapisane są w historyi 
Polski i Kościoła, biskupstwo to zeszło do tego 
pożałowania godnego stanu, że dyecezyę uszczu- 
plono, prawie cały majątek odebrano , nareszcie 
przez kilka dziesiątek lat było osierocone, bo nie 
było biskupa krakowskiego. Pierwszym krokiem 
na drodze odrodzenia było, że Najjaśniejszy Pan 
raczył zamianować biskupa, który poszedł w śla- 
dy swoich poprzedników, i którego usilnym stara- 
niom szczególnie przypisać należy, że nastąpiło 


nowe ukształtowanie dyecezyi i zachowanie samo- 
istnego stanowiska. 


Gdy się to stało, Najjaśniej- 
szy Pan uznał chwilę za stosowną, aby biskup- 
stwo krakowskie podnieść do książęcej godności. 


To postanowienie ma przedewszystkiem to wiel- 
kie znaczenie, że Najjaśniejszy Pan otacza nasz 
Kościół szezególną opieką i stara się o swobodę, 
pomyślność a nawet blask Kościoła. Równie waż- 
nem jest to, że przywrócenie starodawnej godno- 
ści jest uszanowaniem i uczezeniem naszych tra- 
dycyj i odpowiada naszym uczuciom, odnoszącym 
się do przeszłości. Jeżeli postanowienie Monarchy 
wywołało w całym kraju radość, to tem większą 
ona jest w Krakowie, rezydencyi biskupa, na któ- 
re miasto blask biskupstwa spada. Bez wątpienia 
czujemy wszyscy obowiązek złożenia Najjaśniej- 
szemu Panu najuniżeńszego podziękowania i wy- 
rażenia radości i wdzięczności. Jako objaw tych 
uczuć wydaję okrzyk: 
Cesarz i Król niech 
tny okrzyk). $ 


„Najjaśniejszy Pan nasz 
żyje!* (Rada wznosi trzykro- 


Lecz potrzeba, aby nasze uczucia doszły do 


wiadomości Tronu, i dlatego czynię wniosek: 


Rada miasta uchwala wysłanie deputacyi do Naj- 


jaśniejszego Pana, aby przy złożeniu najuniżeń- 
szego podziękowania dać wyraz radości i wdzię- 
czności 
kowskiego do książęcej godności. (Oklaski). 


z powodu wyniesienia biskupstwa kra- 


Gdy po otwarciu rozprawy nikt głosu nie żą- 


dał, Rada przystąpiła do głosowania i wnioski je- 
dnomyślnie uchwaliła. 


Na tem Prezydent zamknął posiedzenie. 


Rozmaitości polityczne. 


Z Wiednia. 


Do Polit. Corresp. donoszą : 
Z Zofii: W kołach niższego duchowieństwa 


bułgarskiego objawia się żywa reakcya przeciw 
upornemu zachowaniu się biskupów wobec księcia 
Ferdynanda. W niektórych eparchiach podnieśli 
kapłani myśl, aby za pomocą uroczystego aktu, 
a mianowicie przez adres uległości, lub przez wy- 
słać się mającą do dworu deputacyę, zapewnić 
księcia o lojalnych i patryotycznych uczuciach 
kleru, który jak poprzednio, tak i teraz chce wy- 
trwać na gruncie narodowych interesów. Do Fili- 
popola wyjedzie książę 1go lutego, a powróci do 
Zofii 23 lutego. 


Z Rzymu: Gladstone porzucił stanowczo myśl 


odwiedzenia Rzymu i proszenia przy tej sposobno- 
ści o audyencyę u Papieża. W liście do swoich 
przyjaciół motywuje Gladstone swe postanowienie 
tem , iż pobyt w Neapolu bardzo sprzyja jego zdro- 


wiu i źe zatrzyma się tam aż do powrotu do An- 


glii. Mniemają jednak, iż także polityczne moty- 


wa wchodziły w grę przy tem postanowieniu, a 
szczególnie ta okoliczność, iż Gladstone bawiąc 
w Rzymie, musiałby prosić o audyencyę w Wa- 
tykanie i że do tej audyencyi ze strony jego przy- 


jaciół irlandzkich, jak też ze strony Watykanu, 


przywiązywanoby takie nadzieje, które on z góry 
uważa za niedające się spełnić. 

Z Kairu: Egipska Rada ministrów wybrała 
specyalną komisyę, która się ma zająć kwestyą 
ściągania podatków od cudzoziemców, zajmujących 
się przemysłem. Komisyi przewodniczy minister 
wojny Mustafa basza Fehmi. 

Dotąd rządy belgijski, angielski, włoski i hisz- 
pański zgodziły się na propozycyę gabinetu egip- 
skiego względem przedłużenia działalności mię- 
szanych trybunałów sądowych na dalsze lat 5. 
Dotychczasowa funkcya tych trybunałów upływa 
z d. 1 lutego. 

Dnia 14 stycznia przybył tu w. ks. Aleksander, 
czwarty syn w. ks. Michała, osobnym pociągiem 
z Ismailia i był przyjmowany z należnemi mu ho- 
norami. 


L Berlina, 


Następcą admirała hr. Monts, jako szefa admi- 
ralicyi, mianowanym zostanie wiee-admirał Goltz. 
Pominięto zupełnie starszego wiekiem i służbą 
wice-admirała Blanca, który uchodził w swoim 
czasie za prawą rękę jenerała Stoscha, dziś przez 
prasę półurzędową tak zdyskredytowanego. Admi- 
rał blane zażądał też wskutek tego dymisyi, któ- 


biorstwo nabyło już za ośm tysięcy funtów aater BIA tracą Niemcy jednego z najzdolniejszych 


oficerów marynarki. 

Sejmowi przedłożony został projekt do ustawy, 
mającej, upoważnić rząd do użycia funduszów, 
przyznanych mu na usunięcie szkód zrządzonych 
ostatnią wielką powodzią, także na usunięcie szkód, 
które poczyniły ciągłe deszcze i oberwanie chmur 
latem roku 1888, mianowicie w Zachodnich Pru- 
sach i na Górnym Szląsku. 

Konwent seniorów taki ułożył program dla przy- 
szłych posiedzeń parlamentu: Wczoraj toezyły się 
obrady nad etatem ceł i podatków konsumcyjnych, 
ewentualnie także na posiedzeniu wieczornem; 
dziś nie będzie posiedzenią plenarnego, ażeby po- 
słowie rozmaitych frakcyj porozumieć się mogli 
co do projektu wschodnio-afrykańskiego. W sobotę 
pierwsze obrady nad tym projektem wschodnio- 
afrykańskim. Projekt przekązany zostanie komisji, 
która się zejdzie w przyszły poniedziałek. 


4 Petersburga. 

Ogłoszony został ukaz Najwyższy, wskazujący, 
w jaki sposób mają być stosowane przepisy z 
14 marca 1887 r. do właścicieli kopalń w Kró- 
lestwie Polskiem. Treść nowego ukazu jest nastę- 
pująca: 1) Cudzoziemcy, oraz zorganizowane na 
zasadzie praw zagranicznych towarzystwa i spółki 
handlowe i przemysłowe, władające na mocy od- 
powiedniego zezwolenia gruntami w Królestwie 
Polskiem, mogą nadal otrzymywać powierzchnie 
gruntów dla wydobywania ciał kopalnych tylko 
w obrębie swych posiadłości i bez prawa naby- 
wania w tym celu sąsiednich majątków. Nabywa- 
nie zaś przez wzmiankowane osoby i towarzystwa 
nowych powierzchni do eksploatacyi w obrębie 
majątków, do nich nienależących, chociaż eo do 
ustąpienia rzeczonych powierzchni nastąpiła po- 
przednio dobrowolna zgoda ich właścicieli, pozo- 
staje nadal wzbronionem. 2) (Cudzoziemcy oraz 
towarzystwa i spółki, utworzone na podstawie 
praw zagranicznych, które otrzymały w Królestwie 
Polskiem przed wydaniem przepisów z dnia 14 
marca 1887 roku przestrzenie ziemi do wydoby- 
wania ciał kopalnych, lub które nabyły przed 
wydaniem rzeczonego prawa od innych osób lub 
towarzystw prawo do eksploatacyi, zachowują 
nadal bez względu na to, czy zostały im już wy- 
dane odpowiednie akty, czy też jeszcze nie, 
wszelkie prawa nadane im przez Najwyżej za- 
twierdzoną w d. 28 czerwca 1870 r. ustawę o po- 
szukiwaniach górniczych i wydzielaniu powierzchni 
w celach eksploatacyi, a mianowicie prawa eo do 
zajęcia i obowiązkowego wywłaszczenia gruntów, 
potrzebnych do eksploatacyi wydzielonych im po- 
wierzchni, tak w granicach tych powierzehni, jak 
i po za ich obrębem. Rozmiary oraz położenie po- 
trzebnych do robót górniczych gruntów, leżących 
po za obrębem wydzielonych powierzchni, wyzna- 
cza w każdym oddzielnym wypadku miejscowa 
władza górnicza. 3) Cudzoziemcy oraz towarzystwa, 
utworzone na podstawie praw zagranicznych, które 
porobiły odkrycia przed wydaniem przepisów z d. 
14 marca 1887 r., mogą przelać aktami notaryal- 
nemi prawa swoje co do poczynionych odkryć i 
starań, na poddanych rosyjskich, przyczem ci ostatni 
otrzymują prawa do eksploatacyi na zasadzie po- 
dań i odkryć swych poprzedników. 

Praw. Wiest. ogłasza nominacyę pięciu nowych 
komisarzy włościańskich w guberniach kieleckiej 
i kaliskiej, a pomiędzy nimi barona Rosena, urzę- 
dnika przy warszawskim  jenerał - gubernatorze, 
który mianowany został komisarzem włościańskim 
w okręgu stopnickim. 

U posła angielskiego Moriera odbył się bal, na 
którym znajdowali się: wielki ks. Włodzimierz 
z żoną, w. ks. Aleksy, hrabina Beauharnais, ks. 
Leuchtenberski i wiele osób z dworu i ciała dy- 
plomatycznego. Pierwszego kadryla . tańczyła w. 
ks. Marya Pawłówna z synem Moriera. Onegdaj 
wieczorem było pierwsze przyjęcie u posła wło- 
skiego Marochetti'ego; wczoraj był wielki obiad 
u posła austro-węgierskiego hr. Wolkensteina. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 25 stycznia. 


— W skład deputacyi, mającej imieniem Rady 
miasta złożyć hołd wdzięczności u stóp tronu za na- 
danie biskupom krakowskim godności książęcej, wej- 
dą: prezydent miasta Dr Szlachtowski, oraz radcy 
miejscy: X. Dr Chotkowski i p. Leon Chrzanowski. 
Wysłanie deputacyi uchwaliła Rada miejska na wczo- 
rajszem posiedzeniu, z którego sprawozdanie poda- 
jemy we właściwej rubryce. 

— Sprawozdanie z procesu kukizowskiego poda- 
emy dziś w osobnym dodatku. ; 

— Tęrcyarze św. Franciszka, posługujący ubogim 
będą kwestować w sobotę d. 26 w ul. Franciszkań- 
kiej, Gołębiej i Wiślnej od godziny 9/ę—1. 

— Że ślizgawki. W sobotę i w niedzielę t. j. 26 
i 27 b. m. na stawach Towarzystwa łyżwiarzy obok 
ogrodu Botanicznego od g. 2—5 po południu przy- 
grywać będzie muzyka wojskowa. 

— Teatr amatorski. W niedzielę d. 27go b. m. 
danem będzie dla członków w lokalu Towarzystwa 
drukarzy i litografów „Ognisko* przedstawienie ama- 


torskie z współudziałem p. Czesława Czyńskiego. —| 4 


Program: 1) O Józię, fraszka sceniczna w 1 odsło- 
nie Michała Bałuckiego. 2) Wykład p. Czesława Czyń- 
skiego „O hypnotyzmie*; (demonsiracye odbędą się 
ze współudziałem p. L. H.). 3) Przybłęda, obrazek 
dramatyczny z życia ludu ruskiego ze śpiewami i tań- 
cami w 2 aktach H. Ziółka. — Początek z uderze- 
niem g. 7 wieczór. Biletów nabyć można w lokalu 
Towarzystwa (Rynek gł. L. 12 3 piętro), codziennie 
od g. 7—8 wieczór, a w dzień przedstawienia przy 
kasie. 

— Koriolan Biliński, obywatel z Ukrainy, zmarł 
tu d. 23 b. m., przeżywszy lat 68. 

— Kazimięrz Michna, rodem z Czarnego Dunajca, 
nauczyciel ludowy w Jachowie (w Myślenickiem) za- 
bity tamże został d. 14 stycznia b. r. Bardzo zacny 
ten (jak nam donoszą) wychowaniec krakowskiego Se- 
minaryum, żałowany przez miejscową ludność i kole- 
gów, pochowany został w Bieńkowie d. 16 b. m. 

— Marya Miinnichowa, żona prokuratora w Jaśle, 
zakończyła dziś życie. — Pogrzeb odbędzie się w Kra- 
kowie. 

— Austryackie koleje państwowe. Z d. 1 lutego 
b. r. otwiera się prowizorycznie dla przewozu osób i 
pakunków stacya Tymbark, która była zamkniętą przy 
otwarciu szlaku Żywiec-Zabłocie-Nowy Sącz dla braku 
drogi dojazdowej. i 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Hatowice, w powiecie sokalskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

— Toriowiska w kraju. Ministerstwo rolnictwa za- 


PAN 
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hr. Hompescha, posła do Rady państwa. Obecnie 
odniósł się p. Minister do Namiestnictwa o wskaza- 
nie mu kilku ukwalifikowanych inżynierów meliora- 
cyjnych, którymby rząd mógł powierzyć zbadanie tor- 
fowisk, Namiestnictwo zaś odniosło się w tej mierze 
do obu krajowych Towarzystw rolniczych. Torfowi- 
ska w kraju zwracają na siebie coraz więcej uwagi 
wobec faktu, iż torf znajduje coraz obszerniejsze za- 
stosowanie. 2 

— Że Lwowa. Pani Namiestnikowa zwiedzała one- 
gdaj w towarzystwie prezydenta miasta zakłady ochro- 
nek na Gródeckiem, na Zamarstynowskiem, na Cho- 
rążczyźnie i przy ulicy Ochronek. Z wielkiem zaję- 
ciem wypytywała się o różne szczegóły i kazała so- 
bie przedłożyć spis najuboższej dziatwy. 

W historycznych i wspaniałych apartamentach pa- 
łacu hr. Kalikstów Ponińskich odbył się przedwczo- 
raj na cześć JE. p. Namiestnika wielki obiad, na 
który otrzymali zaproszenie pp. Namiestnikowstwo Ka- 
zimierzowie hr. Badeniowie, JE. Marszałek krajowy 
hr. Tarnowski z małżonką, Stanisławowie hr. Bade- 


d,|piowie, hr. Russoccy, Z. Dembowscy, Tomaszowie hr. 


Stadniccy, Marchwiccy, hr. Helena Mierowa, pani Co- 
mello, Hubal-Dobrzańscy, pani Jaworska; pp. Oktaw 
Pietruski, Eustachy ks. Sanguszko, Mieczysław hr. 
Borkowski, p. Chamiec, Mikołaj hr. Wolański i p. Ka- 
zimierz Skrzyński. 

— We Lwowie odbędzie się w d. 5 lutego b. 1., 
pod protektoratem marszałkowej hr. "Tarnowskiej i hr. 
Anny z hr. Działyńskich Potockiej, w salach kasyna 
miejskiego bal na dochód pierwszej krajowej kolonii 
leczniczej w Rymanowie. 

— Starostami na Morawie zostało zamianowanych 
trzech Polaków: hr. Tomasz Ledóchowski, wicesekre- 
tarz w ministeryum; hr. Adam Romer i p. Stanisław 
Masłowski, sekretarze Namiestnictwa. Hr. Romer, wła- 
ściciel Inwałdu w Galicyi, od sześciu lat był kiero- 
wnikiem starostwa w Neutitschein, gdzie też obejmuje 
posadę rzeczywistego starosty. 

— Cabanel, słynny malara francuski, umarł w Pa- 
ryżu 23go b. m., w 66 roku życia. 

— Sędziowie wystawy piękności w Turynie z 54 
kandydatek odrzucili 32, jako niekwalifikujące się. 
Między pozostałemi 22, które znalazły łaskę w oczach 
surowego „jury,“ znajduje się jedna Szwedka, jedna 
Hiszpanka, dwie Węgierki, jedna cyganka i jedna 
Kozaczka, Włoszek zaś jest tylko trzy. Dwie mie- 
szkanki Berlina, które zgłosiły się jako kandydatki, 
zostały odrzucone. 

— Z Archangielska donoszą, że na Nowej Ziemi, 
odgrodzony lodami od lądu stałego, drugą już zimę 
spędza obecnie przyrodnik K. Nosiłow. Zbadawszy 
dokładnie wyspę, podróżnik ten wykrył ślady rudy 
złotej, miedzianej, żelaznej, oraz siarki i węgla ka- 
miennego; nadto w pobliżu Nowej Ziemi odkrył trzy 
nieoznaczone na mapach wysepki. Dla ułatwienia ba- 
dań naukowych p. Nosiłow urządził stacyę meteoro- 
logiczną. 

— Ceny artykułów żywności podczas oblężenia Pa- 
ryża: funt słoniny 25 frank., funt szynki 50 fr., ma- 
sła 60, koniny 7, psiego mięsa 8, jaje 3, kura 50, 
gęś 150, indyk 200, kaczka 40, gołąb 18, kruk 6, 
wróbel 3, królik 60, kot 25, szczur 4, funt baraniny 
25, cielęciny 50, litr grochu 8, miara kartofli 50, 
funt sera 30, kılo drzewa 12, węgla drzewnego 6, 
kamiennego 15 fr. itd. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 26go: Na dochód Sobiesława: Zrzyja- 
ciel kobiet, komedya w 5 aktach, Aleksandra Du» 
masa syna. 

W niedzielę 27go: Przedstawienie popołudniowe: 
Emigracya chłopska, obraz ludowy ze śpiewami w 5 
aktach Wł. L. Anczyca. — Wieczorem o 7ej godzi- 
nie: Przeor Paulinów czyli Obrona Częstochowy, 
obraz historyczny w 5 aktach, Juliana z Poradowa. 
O godzinie 10ej w salach redutowych 5-ty wielki bal 
maskowy. 

We Wtorek 29go: Przyjacieł kobiet, komedya w 5 
aktach Aleks. Dumasa syna. 

We czwartek 31go: Mozwiedźmy się! komedya 
w 3 aktach W. Sardou, z p. Hoffaunową w głównej 
roli. i 

W sobotę 2go lutego: Po południu: Noc Święto- 
jańska, obraz ludowy ze śpiewami w 3 aktach Sta- 
szczyka. — Wieczorem po raz pierwszy: Mieszczuń- 
ski światek, komedya w 4 aktach F. G. Domnika. 


Grand Hotel 


w Krakowie. 
Menu dnia 26 stycznia 1SSY9 r. 
Diner à 2 f. 


Potage pure tomate, Consommć printanière. 
. Oeufs à la Princesse. 

. Gugot de mouton garnie. 

Choux-tieurs au gratin. 

. Pintąde. Salade. 

. Oroutan aux ananas. 

Cat6. 


Soup wN 


— Dnia 24go stycznia pogoda; termom. od —7*0 
doszedł do —3:5 ©. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano d. 25go stan jego był 746:5 millim., termom. 
—1'7 C. — Wiatr zachodni. 


— W sobotę d. 26go stycznia: š. Polikarpa i Pauli. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


W Akademii Umiejętności wydział historyczno-filo- 
zoficzny odbędzie posiedzenie naukowe w poniedzia- 
łek 28go b. m. o g. Gej. — Porządek dzienny: 1) 
p. Jan Nepomucen Sadowski: „Referat o nadesłanej 
rozprawie w przedmiocie mitologii litewskiej ;* 2) prof, 
A. Lewieki: „O przywileju brzeskim z r. 1425.* 


Z Teatru. Wczoraj w komedyjce Broń niewieścia 
wystąpiła po raz pierwszy panną Grodzka (pseudo- 
nym) lwowianka. Panna G. nie jest nowicyuszką, 
bo już w r. 1882 grywała w kompanii poznańskiej. 
Osoba o miłej powierzchowności, obyta widocznie ze 
sceną, rozumiała rolę i akcyę. Role naiwne należą 
do najtrudniejszych, a Broń miewieścia wymaga 
wielkiej wprawy; że zaś wydaje się wdzięczną, 
więc ją wszystkie początkujące artystki bierą na po- 
pis. Dzisiejszy popis, jako oparty na specyalnem wy- 
studyowaniu roli, nie może być normą do wyroko- 
wania o talencie artystki. Pragnęlibyśmy ją jeszcze 
widzieć w dalszych niepopisowych występach. Wo- 
bec braku naiwnych, musimy pobłażliwymi być 
dla usiłowań w tym kierunku. Artystkę po sztuce 
wywołano. 

Komedya Dwie blizny przypomniała nam wzoro- 
wą grę pani Hoffmanowej i reszty artystów. Nztuka 


szym kraju i to wskutek poruszenia tej sprawy przez 


przyjemności, począwszy od teatru i tatersalu, a 


działu), — przeto komisya zaproponowała, by skończywszy na ślizgawce. W tym celu przedsię- rej podobno już mu udzielono. W osobie admirała 


mierzą z wiosną zbadać dokładnie torfowiska w na- ta zawsze może być słuchaną z przyjemnością, 


lndyana i Charlemagne, wznowiony wodewi 


Bayarda i Dumanoira, grany był dwukrotnie w roku 


1846 (paźdz. i listopad) i w r. 1852 w Krakowie 


Zatem dzisiejsze pokolenie nie pamięta go. Był on 
przez dziesiątki lat kasowym w Warszawie. O treści 
błachej i swywolnej o tyle podoba się, o ile odegra- 
ny wesoło. Wesołemi też byli mówiąc i Śpiewając 


p. Solski i panna Ziembińska. 
Z loży I-go piętra. 


Jutrzejsze przedstawienie na benefis p. Sobiesława 
zapowiada się świetnie pod względem kasowym — 
już dziś większa część biletów rozebrana — zaś pod 
względem artystycznym również można być pewnym 
powodzenia, gdyż w Przyjacielu kobiet biorą udział 
pierwsze siły, a nad starannem wystawieniem sztuki 
reżyserya gorliwie pracuje. — W niedzielę po połu- 
dniu wznowioną będzie Hmigracya chłopska, An- 
czyca, a wieczorem obraz historyczny Juliana z Po- 


radowa p. t: Przeor Paulinów czyli Obrona Czę- 


stochowy. —. We wtorek Przyjaciel kobiet powtó- 
rzonym będzie, a we czwartek: Rozwiedźmy się! 


z p. Hoffmannową w głównej roli. 


W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się 


w sobotę d. 26go stycznia b. r. od g. 12—1 publi- 
czny odczyt p. Maryana Dubieckiego p. t.: „Pogro- 
bowiec Siczy Zaporozkiej* (ustęp z dziejów Zaporoża). 


Koncert Pauliny Lucca odbędzie się według ostat- 
niego doniesienia w niedzielę (27 b. m.). 


Konkurs warszawskiego Towarzystwa Zachęty Sztuk 


Pięknych rozstrzygniętym został d. 12 b. m. Pierw- 


szą nagrodę otrzymał obraz Wacława Szymanowskiego 
„Kłótnia hucułów,* wyszczególniony już II medalem 
na jubileuszowej wystawie monachijskiej. Drugą na 
grodę przyznano Gersonowi, trzecią Zelechowskiemu. 
Listy pochwalne dostali pp. Maryan Zarębski i Pan- 
kiewicz. Odznaczono dalej Kochanowskiego, Maszyń- 
skiego, Włodzimierskiego i Jasińskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 


Kraków dnia 25-go stycznia. 


Wobac słabej tendencyi, jaka ze względu na 
znaczne nagromadzone zapasy i nieustające do- 
wozy za granicą panuje, handel zbożowy u nas 
nie może się ożywić, a chociaż przy małych o- 
brotach ceny nie ulegają znaczniejszym zmianom, 
to jednak spekulacya nie mając widoków ko- 
rzystniejszej sprzedaży, wstrzymuje się od zaku- 
pów i dlatego odbyt jest nader trudny. 

Płacono za pszenicę białą od 7:50 do 7:85 złr., 
za czerwoną od 7:40 do ('80 złr., za żółtą od 
1:40 do T15 złr.; za żyto od 6— do 6:35 złr.; 
za jęczmień od 6— do 6.75 złr.; za owies od 
6:15 do 6:40 złr. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Ceny na giełdzie wiedeńskiej 
z dnia 24 stycznia. 

Pszenica na wiosnę 7:82—'1:87, na maj-czerwiec 
1:99—8*04, na jesień 7:91—7:96; żyto na wiosnę 
6:15—6*20, na maj-czerwiec 6:25—6*30; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.38—5'38; owies na wiosnę 
5*16—5'81, na maj-czerwiec 5:56—5 91; spirytus 
kontyngentowany 16:/5—17:—; nafta amerykańska 
—————, galicyjska „Standard White“ —— 
——, cesarska marka Skrzyński —.—. 
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Rozwiązanie szarady. 


Ostatnia szarada znaczyła Grymaśniea. P. 
Janusz Buziacki nadesłał rozwiązanie humorysty- 
czne, za co otrzymuje nagrodę, którą przeznacza 
dla biblioteki „Czytelni katolickiej.* Rozwiązanie 
brzmi: 

Piękne panie — straszna zdrada! 
Czas wam walkę wypowiada, 

Czas, co waszym był aljantem, 
Czas, co dla dam był szarmantem..., 
Podjął na was polemikę — 

Ale ja mu dam replikę! 

Wszystkom znosił cicho, mężnie, 
Ale teraz to orężnie 

Bronić będę waszej cześci! 

Nie dam krzywdzić płci niewieściej ! 
Wam niewolno ustek skrzywić, 

Lub nachmurzyć czasem lica, 
Męskim szaleństwom się dziwić, 

Bo ktos powie grymaśnica ! 

Gdy kucharka pieczeń spali, 
Praczka gipiur wam skrochmali, 
Szewc za ciasny bucik zrobi, 
Krawiec suknię żle ozdobi, 

Lub mąż późno w noc przychodzi, 
Bo go więcej wist obchodzi 

Niż ócz waszych blaski — czary — 
Niemasz na nich żadnej kary ?... 

To bunt!... to gwałt!... to jest zdrada! 
Jeszcze w Czasie ta szarada... 


l Ten pan Justyn wróg wasz jawny 
Smie wam rzucać fałsz bezprawny ! 
Na to nigdy nie pozwolę! 

Ja go wyzwę i... zakolę! 
-Grymaśnica... phi... to ładnie 
Dawać przedmiot kto odgadnie... 
Jeszcze za to jest nagroda, 

Kto Redakcyi wierszem poda! 
Panie Justyn — raz ostatni 

Tak na sucho waści minie, 

Na rozejm ślę uścisk bratni 
Chcąc zapomnieć o twym czynie. 


J. K. następującej treści: 


Przyznam, że się przez grymasy wiele dzieje złego. 
Lecz nietylko grymaśnice istnieją na świecie; 

Dużo więcej grymaśników na ziemi znajdziecie, 

Co świadectwo niezawodnie złożą matki, żony, 


Grymaszą gdy są małymi, toż kiedy podrosną, 
Gdyż z wąsami i grymasy coraz bardziej rosną. 
Aż nareszcie ostatecznym grymasów wynikiem, 


gmusia Ziemby: 

Któż nie wie tego, co rzeczą jest pewną, 

Że pośród wszystkich dziewie tego świata, 

Dziewica polska jest jakby królewną: 

Wyżej nad inne myślą swoją wzlata, 

A duszę czystą, łagodną i rzewną 

Gdzieś z aniołami w niebiosach się bratą l... 

Taka w istocie jest polska dziewica; 

W 'szaradzie tylko bywa: Gry-ma-śni-ca.., 

Żałujemy, że brak miejsca niedozwala nam za- 
mieścić i innych pięknych rozwiązań, mianowicie: 
p. Augustyna Chyżewskiego, Zygmunta Pietrus- 
kiego ze Lwowa, Michaliny z Krakowa, Heleny 
S. z Zakopanego, Julci z Kleczy, Maryi L., Jana 
Hałatka z Kalwaryi Zebrzydowskiej, Z. M., Leny 
S., W. K. ze Lwowa, Józefa Pasiuta z Piwnicznej, 
Zofii hr. Łubieńskiej z Zassowa, M. Dąmbskiej 
z Kossowy. 

Rozwiązania wierszem nadesłały: Lucyna Ja- 
strzębska, Wicia Rychling, A. Witwieka, Zofia 
Wanda Marya 3-im. Podwawelska (zawodowa gry- 
maśnica), K. Falkowska, Salomea Szper, N. N. 
(grymaśnica), Apolonia Kwiatkowska, Anna Kor- 
nicka, Królewianka, Wanda Grymaśnica, Broni- 
sława Friedmanówna, Bobowianka, Stasia z kolei, 
z Krakowa; — ..... ska z D., Bronisława Gra- 
matyka z Myślenic, M. W. ze Świata, L. z Krze 
czowie, Aurelia Czajewska z Trzebosi, Julia Le- 
wandowska ze Szczucina, Helenka Męcińska z Par- 
tynia (prozą), Todzia z Chmielowa, Marya Tillowna 
ze Lwowa. 

Rozwiązania wierszem nadesłali: F. Mikulski, 
Adam Trembecki, J. Mossakowski, Stanisław G., 
Stanis. D., Zdzisław Doliwa, Podczaski Julian, 
Sylwery z Karmelu, T. Dreher, Jancio Muzykant, 
Szympans, Max Synogarlica, z Krakowa; Karol 
Drewnicki z Półwsia. Zwierzynieckiego, Łapaj 
z Poogórza, Prawdzie ze Szczucina, Wawrzyniec 
Leśniak z Brzeźnicy, Bromberg z Tarnowa, Ale- 
ksander Stroka z Rzeszowa. . 

Bezimienne rozwiązania wierszem nadesłali: 
z Krakowa, X. Y. z Krakowa, z ulicy Wolskiej 
(akrostychon), L. 2 ulicy Szewskiej, J. G., J. B. 
z Niewistki, B. z Rzeszowa. 


Artykuły w dziale „Nadesłane* mie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. 


BE Dla Wielebnego Duchowieństwa, 
Świetn. Urzędów gminnych, €bszarów dwor- 
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p. "ZEE 

Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów it. p., spory tom opra- 
wny 2 złr. 50 et., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct. 

Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 
lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 ct. 

Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Slasku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 et. 

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 

BEE Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w Cieszynie. 


NADESŁANE. 


| usuwa w najkrótszym 
KASZEL GNTYDKĘ, NIĘŻYĆ czacie Dra ant 
Pectoral (środek na uśmierzenie kaszlu), który 
wysoko we wszystkich kołach wskutek znakomi- 
tych poleceń i wybornego skutku znalazł dostęp. 
Dra R. Bocka Pectoral jest do nabycia w puszkach, 
zawierających 60 pastylek, 60 cent. w aptekach. 
Główny skład w Wiedniu ma aptekarz A. Moll, 
Tuchlauben, 9. 
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Drugie dowcipne rozwiązanie przesłała pani 


Choć nie jestem grymaśnicą — a może dlatego — 3 


Że grymasy panów mężczyzn to jest fakt stwierdzony. 


e żona jest męczennicą, a pan mąż — tetrykiem. 
Podajemy nadto trzecie piękne rozwiązanie Zy- 


CZAS z Soboty 26 Stycznia 1889. 


NADESŁANE. 


Naj starszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1889 


(rok wydawnictwa pięćdziesiąty ósmy) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 


Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


EE Cena 50 centów, QE 
z przesyłką rekomendowaną J5 cent. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 


Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
bandlach. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 25 stycznia. (Ze Sejmu). Początek po- 
siedzenia o godzinie wpół do 12. Wśród naprężo- 
nej uwagi całej Izby rozpoczyna się dysknsya 
nad sprawą propinacyjną. 

Pierwszy głos zabiera komisarz rządowy radca 
Łoziński i wyjaśnia zasadnicze stanowisko rzą- 
du. Rząd zgadza się na takie wynagrodzenie, na 
jakie starczą środki finansowe. Dlatego rząd nie 
przyjmuje $ 5 projektu komisyi, który oznacza 
wysokość indemnizacyi w kwocie 62:7 miliona, al- 
bowiem dochody obliczone są przez komisyę za 
wysoko i wynosić będą tylko 3,/91.600 złr, za- 
czem po r. 1910 pozostałoby nieumorzonych 11 mi- 
lionów złr., dla pokrycia których musianoby ob- 
ciążyć konsumentów podatkami. Rząd przyjmie 
najwyżej kwotę 60,200.000 złr., biorąc jako pod- 
stawę dochód roczny, przedstawiony przez Wydział 
krajowy. 

Do głosu zapisani za: hr. Artur Potocki, Ko 
walski, Adam Jędrzejowiez; przeciw: Popiel, 
Lasocki, Max, Gnoiński, Siczyński, Władysław Ko- 
ziebrodzki i Abrahamowicz. 

P. Popiel przemawia przeciw, ale nie stawia 
wniosku o przejście do porządku dziennego. 

Hr. Artur Potocki zaznacza, żę bezpośrednim 
powodem zewnętrznym wniesienia projektu jest 
wniosek rządowy, rzeczywistym zaś zmiana poli- 
tyki finansowej państwa, nowy podatek od spiry- 
tusu, przyznanie milionowego odszkodowania za u 
bytek w dochodach propinacyjnych, wreszcie do- 
konanie wykupna propinacyi na Bukowinie. Zo- 
stalibyśmy tedy odosobnieni z naszą propinacyą 
w Galicyi. 

Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi, albowiem 
dotyczy wszystkich warstw ludności. Obok tego 
jednak bardzo trudna, albowiem Sejm uwzględnić 
musi zarówno interesa kraju, jak i uprawnionych. 
Musimy się liczyć z interesem uprawnionych, ze 
środkami, jakiemi rozporządzamy i z postulatami 
rządu. 

Mowca uzasadnia i objaśnia zasady projektu 
komisyi, sposób rozdziału odszkodowania; przy- 
znaje, że jest pewna dowolność w obliczeniu, ale 
projekt ma tę zasłigę, iż wykupuje propinacyę 
środkami finansowemi, zapewnionemi do r. 1910. 
Wydział krajowy uzyskał przedłużenie amortyza- 
cyi, chroniąc kraj od ryzyka. Rząd okaże dobrą 
wolę, starając się o uzyskanie sankcyi pomimo 
drobnych różnie w tej sprawie. 

Wykupno pociągnie za sobą zwrot w ekonomi- 
cznych stosunkach kraju, wpłyną znaczne kapi- 
tały, podniesie się wartość ziemi, chociaż dochody 
niektórych uprawnionych mogłyby się obniżyć. 
Między prawem wygasającem, a dobrem wyku- 
pnem, niema wyboru. ; 

W chwili, kiedy się trudności mnożą, trzeba 
stanąć przy zasadach. Powodujmy się przezor- 
nością, sprawiedliwością i miłością kraju. Należy 
postawić za cel przyszłemu Sejmowi, aby po za- 
łatwieniu propinacyi zajął się sprawą ogólnej in- 
demnizacyi. 

P. Lasocki wnosi przejście do porządku dzien- 
nego. 

P. Jędrzejowicz Adam broni wniosków 
komisyi, przyznaje brak dostatecznego wynagro- 
dzenia, odpiera zarzut Popiela, jakoby Sejm nie 
miał prawa załatwiać sprawy w imieniu upraw- 
nionych i prosi o przyjęcie wniosków komisyi. 

Zabiera głos p. Wereszczyński. 

Lwow 25 stycznia. Koło sejmowe przystąpiło 
wczoraj wieczór do wyboru Komitetu centralnego 
przedwyborczego. Komitet krakowski wybrano we- 
dług listy komisyi matki. Do Komitetu zaś lwow- 
skiego wybrano, zamiast Golejewskiego, hr. Wła- 
dysława Wolańskiego, a zastępcą ks. Adama Lu- 
bomirskiego. Lwowski komitet zaraz się ukonsty- 
tuował, wybrawszy prezesem hr. Alfreda Potoc- 
kiego, a zastępeą ks. Adama Sapiehę. Komitet 
krakowski ukonstytuuje stę dopiero, gdy wszyscy 
członkowie wybrani, niebędący posłami, będą obe- 
cni w Krakowie. 

Wiedeń 25 stycznia. Pewne względy, które ` 
na zachwianie się stanowiska ambasadora niemie- 
ckiego ks. Reussa wpłynąć mogły, usunięte zo- 
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stały, tak, że pozostanie jego w Wiedniu jest już 
niewątpliwem. 

Przyjęcia dworskie z powodu imienin Cesarza, 
przypadających na niedzielę, odbędą się już w so- 
botę wieczór, w niedzielę zaś danym będzie bal 
w ambasadzie niemieckiej, który Cesarz i dwór 
jego cały obecnością swą zaszczycą. 

Wiedeń 25 stycznia. N. fr. Presse wzięła 
znów pismo biskupów do Papieża za temat, na 
którym opiera swe pociski przeciw obecnej wię- 
kszości w Radzie państwa. Stara się ona wysta- 
wić Czechów i Polaków w takiem świetle, jakoby 
mieli cele przeciwne polityce państwa i byli wro- 
gami sojuszników Austryi, Niemiec i Włoch, a 
pragnęli wojny z Rosyą. Artykuł posuwa się na- 
wet do obwiniania całej większości Rady państwa 
o sprzyjanie tym celom. Ros 

eriin 25 stycznia. Dla podwyższenia listy 
cywilnej cesarza zapewnioną już została wystar- 
czająca większość. AS 

Berlin 25 stycznia. W sprawie afrykańskiej 
konferowali ks. Bismark i komisarz Rzeszy Wiss- 
mann z przywódcami stronnictw. W komisyi po- 
czynią oni nadto poufne komunikaty w tej spra- 
wie, które w tajemnicy pozostać mają. 

R*aryź 25-go stycznia. Bank francuski zniżył 
tak samo, jak bank angielski, eskont na 3!/4'/g. 

Kursa na giełdzie tutejszej spadły skutkiem 
przekonania, że szanse wyboru Boulangera wzra- 
stają. W niedzielę, w czasie wyborów, poczyni 
rząd wszelkie możliwe przygotowania policyjne i 
wojskowe, aby porządek publiczny zakłóconym nie 
został. ; 

Faryż 25 stycznia. 
w Santjago d. 23 b. m. 

Londyn 25 stycznia. W Zanzibarze postawili 
powstańcy stanowczy warunek, że uwięzionych 
misyonarzy niemieckich wydadzą w takim tylko 
razie, jeżeli Niemcy opuszczą całe wybrzeże — 
w przeciwnym zaś razie uprowadzą ich w głąb 
kraju, a gdyby się na zbrojną akeyę niemiecką 
zanieść miało, zabiją. 

sżukareszt 25 stycznia. Wydalono ztąd kil- 
kunastu Bułgarów i Rosyan. Znaleziony u nich 
skłąd broni zabrano. 


przymusowej, nastąpiła gwałtowna bitka między 
towarzyszącemi mu tłumami publiczności a poli- 
cyą. Wiele osób poniosło ciężkie rany od bagnetów, 
a przyaresztowano 30 osób. 

Rzym 25 stycznia. Popolo Romano oświad- 
cza, że archiwum kwirynalskie nie posiadało ni- 
gdy kopii dziennika cesarza Fryderyka. 

tizym 25 stycznia. Tribuna donosi z Aden 
a-=287b: m.: Aszinow wylądował w Tajurah z 60 
kozakami, bronią i amunicyą; Negus oczekuje je- 
g0 z roeg o Assuah. Urzędy francuskie nie 

przejścia, ab i i 
HAN » aby popierać wpływ Rosyi 

Madryt 25 stycznia. Ziaaresztowano dwa in- 
dymie; n i niech chciało rzucić pelade 
rugiego zaś znaleziono 40 i awieraj 
SARI pakietów, zawierają- 

Madryt 25 stycznia. Królowa-rejentka omdlała 


wczoraj, udając się na poświęcenie kościoł 
Franciszka, wskutek czego e ioła św. 


przy tej uroczystości. 

Petersburg 25 stycznia. Wczoraj odbył si 
obiad u ambasadora hr. Wolkensteina, na kisa 
był obecny Giers z żoną i synem, oraz ciało 
dyplomatyczne. 

Bukareszt 25-go stycznia. Izba obradowała 
nad wnioskiem względem przywrócenia wolnych 
portów w Gałaczu i Braile. Carp oponował prze- 
ciw temu wnioskowi, oświadczając, iż przywróce- 
nie portów byłoby tylko z korzyścią dla tych mo- 
carstw , które nie zawarły traktatu handlowego 
z Rumunią, i zachęciłoby do odmówienia konce- 
syj te mocarstwa, które skłonne są do zawarcia 
traktatu, lecz stawiają przesadne pretensye. Ju- 
tro dalszy ciąg dyskusyi. Prawdopodobnem jest 
odrzucenie wniosku. 

„Waszyngtom 25 stycznia. Konsul Stanów 
Zjednoczonych na wyspach Samoańskich, Sewell, 
oświadczył w komisyi spraw zewnętrznych senatu, 
że tamtejszy konsul angielski działa od trzech lat 
zgodnie z konsulem niemieckim, że między Niem- 
cami i W. Brytanią zawarto umowę, według któ- 
rej ta ostatnia pozostaje neutralną na wyspach 
Samoańskich, które przypaść mają Niemcom, a 
wyspy Tongai i Hawaii — Anglii. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 25 stycznia 2 godz. 30 min. popoł. 
Z 


złr. ot. 


Ignacy Domeyko umarł 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 25 stycznia. Armeeverordnungsblatt| ,  . FEC 
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wiało za, wielu prze ciw, a między tymi, wśród 
wielkiego ożywienia, oponował hr. Kugeniusz Zi- 
chy energicznie przeciw $ 14 ustawy, a opozycya 
popierała go często, burzliwemi oklaskami. Mowca, 
cytując jednocześnie zdania Deaka, wyłuszczał 
istotę i zasady ugody. 

W dalszym ciągu oświadczył mowca, iż wszy- 
stkie w tej mozajkowej monarchii żyjące „rasy 
mają pokrewny sobie szczep, z wyjątkiem tylko 
Węgrów. Na nich też powinien się opierać tron, 
i im najbardziej zaufać. Przy tyeh słowach wstał 
hr. Ludwik Tisza i chciał opuścić salę, a spo- 
strzegłszy to Zichy, zawołał do niego: „Jeżeli pan 
tego nie chcesz słyszeć, to i lepiej będzie jeżeli 
ztąd wyjdziesz.* Hr. Tisza odrzekł: „Czynię, co mi 
się podoba.“ 

" Scena ta odegrała się wśrod wielkiego hałasu 
Izby. Lewica żywo popierała Zichego podczas 
burzliwej opozycyi z prawicy. Z trudnością udało 
się prezydentowi przywrócić porządek, poczem 
Zichy przy okrzykach lewicy Kljen! krótko za- 
kończył swą mowę. Następnie zawieszono posie- 


Usposobienie giełdy: — |. 


Berlin 25 stycznia. 3 
Banknoty austr.. . | — — |4%, Listy likw. pol. | — — 
Keki Mieden | ko Ku lud = 


Banknoty ross. .. austr. kred. , 
5% Listy zast. pols, i 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowskt. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(0d dnia 1 października 1888 r.). 


Odchodzą 
a Krakowa 


I 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


POCIĄGI KOLEI: |" horsi 


dzenie na 5 minut. "6'55 rano | Pospieszny 2 klasy . . . . |*8'43wiecz. 
Po rozpoczęciu powtórnem powoływał się pre- iaren p uryoraki ZARZ 1,725 rano 
zes ministrów na wczorajszą mowę Szilagiego, a t+9-20 a > 4 = > ; TO aan 
następnie wykazywał słowo w słowo identyczność |  potudniem a Ż0 0 E E 
paragrafu 11 ustawy z roku 1868 z paragratem 14 eao haear: n n + e e o |946 rano 
obecnej ustawy, przyczem oświadczył, iż gdyby z PŚ e + + + | 1"5—pop. 


n 
* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 


miał choćby najmniejszą wątpliwość , że ten para- 
graf ogranicza prawa ciała ustawodawczego, sta- 
nowczo żądałby jego zmiany. Król węgierski nie 
może pozwolić na żadną inną interpretacyę jako 


r ; pro! T:59rano |Pospieszny 2 klasy . . . . | 938 wiecz. 
Cesarz austryacki. Przedłożenie nie jest pozba- | 10:46przed. | Osobowy 3 ZĘ ZORY | 2:38 popoł, 
wione gwarancji konstytucyjnej, aco się dotyczy | L048wiecz.| n n . . . | 680rano 

państwowego języka węgierskiego, zezwala na o| $15rano | Mieszany n + e e e | 6— wiooz. 


w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 


wiele lepszą tegoż praktykęg aniżeli dotychczas. 
b dia e 11:15 przed.| Osobowy 3 klasy. . . . |i 7-35 wiecz. 


Paryż 25 stycznia. Journal des Debats kon- 
statuje, iż Rosya, Anglia, Niemcy, Francya i Au- 
stro Węgry nie życzą sobie wojny. Jedyną obawę 
wzbudza obecna polityka Włoch, które nie mogą 
długo znosić obecnego położenia poważnego i mu- 
szą szukać jakiegokolwiek prędkiego zadośćuczy- 
nienia. Ponieważ jednak sprzymierzeńcy Włoch 
są rozważni, a opinia publiczna we Włoszech 
także się oświadcza przeciw wojnie, wydaje się 
więc ta ostatnia nieprawdopodobną. 

Londym 25 stycznia. Z powodu pojawienia 
się wczoraj przed sądem w Carrick on Suir de- 
putowanego Williama  O'Brien'a, oskarżonego 
o kilkakrotne wykroczenia przeciwko ustawie 


Kolei Państwowej 


w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarkę koleją WETE R 
9.— rano | Osobowy 3. klasy . 


6:02 
6:55 wiecz. 5 Sn, 


ree e aot 4:02 pop. 

MG Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociagów 
na kolei galicyjskiej i państwowej GHHGŁORE padnę ze- 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego). 
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 s8tracya gospodarcza w Kozach, po- 


CZAS z; Soboty 26 Stycznia 1889. 


4 

w średnim wieku — poszukuje 
Osoba posady do gospodarstwa; ob- 
znajomiona jest także z kuchnią. Adres: 
Regina Treter w Krakowie przy ul. Dłu- 
giej pod Nr. 18. (862-1 2) 


KONKURS, 


Zwierzchność miejska w Żabnie, z sie- 
dzibą c. k. Sądu powiatowego i c. k. No- 
taryusza, w którem co 14 dni odbywają 
się targi, ogłasza konkurs ma posadę 
Doktora medycyny z roczną płacą 
200 złr. oraz za oglądania bydła i mięsa 
100 złr., z terminem ubieganie się o po: 
sadę do I marca 1SS9 r. (361:1-3) 


Burmistrz. 


Prezes Rady M dzorozej 


Towarzystwa Zaliczkowego 
w Jasle, 


zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
zaprasza Szan. Członków Towarzystwa 


Walne Zgromadzenie 


dnia 44 lutego 1889 r. o godzinie 

11ej przed południem, w lokalu Rady 

powiatowej w Jaśle odbyć się mające. 

Porządek dzienny : 

Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcji za r. 1588. 
Sprawozdanie Komisyi skontrującej. 
Wnioski Rady nadzorczej co do rvz- 
działu zysku za r. 1888, 

- Wybór 4 Członków Rady nadzorczej 
i 4 zastępców. 

_ Wybór Komisyi skontrującej na rok 

' 1889. 
Wnioski Członków. 


1) 


Kilkanaście jąłówek cielnych, 
jak również buhajków zdat- 
mych do skoku rasy Szwyc 
po importowanych rodzi- 
cach — ma do sprzedania Admini- 


(292) 


(291-1-3) 


A 


Teoretycznie .i praktycznie wykształcony 


mag” ogrodnik starszy æu 


liczący 40 lat, żonaty, z dwojgiem dzieci, 
posiadający długoletnią praktykę i chlubne 
świadectwa z najsłynniejszych ogrodów, 
majątków wiejskich, władający językiem 
niemieckim i dwoma językami słowiańskie- 
mi, poszukuje stałej posady jako ogrodnik 


czta Kozy w Galicji. 


starszy lub ogrodnik zamkowy zaraz, od 


1 kwietnia lub 1 lipca. Łaskawe oferty pod 
lit. A. NI. poste restante Zator. 4360-1-3, 


= ror r 2 
i TANIE A DOBRE | 


| wina szampańskie s 
| tudzież | (236-46) || 


<G 
i Cognac mousseuse 
i w składzie K. Rzący i Chmurskiego i 


=—g 


w Krakowie. 


EE | 


Montenegra wielka menażerya ogrzana 


Codzień dwa wiel- 
kie przedstawienia 
tresury w połączeniu 
z głównem żywie- 
niem wszystkich dra. 
pieżnych zwierząt, 
o godzinie 4 po po: 
południu i o 4 wie- 
czzór. 0 łaskawe od: 
wiedziny uprasza 

dw. Montenegro. 
(173-16-) 


ZARZĄD 
kamaiemiołommów 


i pierwszej krajowej parowej fabryki 
wapna 


założonej w roku 1872, 
firmy 


„Liban i Ehrenpreis“ 


w Podgórzu, 


przypomina się Szan. Odbiorcom swojemi 
wyrobami WAPNA i MEA4ŁU, nad- 
mieniając jednocześnie, że zmiżył: zma- 
cznie ceny kamienia: BUDO- 
WALAWEGO, BRUK OWEGO jako 
też i SŁUWRU na rok ASS9, które 
dostawiać będzie ze swych obfitych 
skał podgórskich, 

Zamówienia przyjmuje: Zarząd ka- 
mieniołomów i fabryki wapna 
firmy „Libam i Ehrenpreis* 
w Podgórzu. (269-4-40) 


Najlepsze harmonijki ręczne 


z 1, 2 i 3 rzędami klawiszów. 


Harmonijki.orkiestroweżz głosami stą- 


snego wyrobu, tudzież wszelkie inne 
instrumenta muzyczne, skrzypce, cy- 
ga try; flety, klarnety, trąbki, szatki 
grające, harmonijki ustne, ocariny, 
pozytywki, arystony, pozytywki dla 
ptaków, albumy z muzyką, kufe do 
piwa i wina, necegery damskie z mu- 
NA zyką i t. p. (57-12 20, 
| l J. N. Mrimmel 
A= fabryka harmonij 
w Wiedniu, VII., Kaiserstrasse Nr. 74. 


Cenniki harmonij lub instrumentów muzycznych 
opłatnie. 


Oscionkami Drukarni „Czasu“, 


lowemi i skórzanemi: miechami wła- | 


"Złota Księga Szlachty Polskiej. |j 


Rocznik XHty 
opuścił prasę i został rozesłany abonentom. — 
Otwiera się przedpłata ma Rocznik 
XIity po 6 ztr. za egzemplarz. Przed- 
płatę i zgłoszenia rodzin przyjmuje wyłącznie 
niżej podpisany autor. i (2789-6-10) 
Teodor Zychlinski. 


W grudniu 1888 r. Poznań, św. Marcin 43. 


Najlepsza metoda 


do nauczenia się języka nie- 
miechiego w 3 miesiącach bez 
nauczyciela, przez Plt. Reuss- 
mera. Cena kursu niższego 80 ct., kursu 
wyższego 2 złr. 60 ct. 


Metoda jezyka angielskiego dla samou- 
ków kosztu e 1 złr. 20 ct. (2496-6-10) 


Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Spółki 
w Krakowie i u Seyfartha i Czajkowskiego w Lwowie. 


MEBLE i DYWANY 


do sprzedania przy ul. Podwale Nr. 5. 
w mieszkaniu 


M. Kulczykowskiej. 


Oglądać można od 11 rano do 5 wieczorem. 


(284-5-) J. Reicherowa. 
sg, MASTAZY JOLI 


m w Krakowie, ul. Szewska 1, 


poleca Szanownej Publiczności 
swój 


SKŁAD 
ZEGARÓW i ZEGARKÓW 
wszelkiego rodzaju 
z najlepszych fabryk szwajcar- 
skich i francuskich. 

Przyjmuje również wszelkie 
naprawy i wykonywa je dokła- 
dnie za poręczeniem. 

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsła- 
ga, Ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego 
przy powierzeniu mu roboty. (258-39-) 


Szkatułki grające melodye polskie, 


najstosowniejsze na podarki, znajdują się 
na składzie. 


NAFTA 


z pierwszych i najlepszych rafineryj, 
niezapalna i nieeksplodująca, 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Nr. 2, 
„pod Opatrznością*. 
Przybywszy z katorżnego wygnania do Kra- 
kowa, zająłem się sprzedażą natty. Wiele osób 
swem współczuciem podało wi rękę szczecej po- 
mocy w pobieraniu towaru odemnie. Ponieważ 
z powodu wielkiej konkurencyi obecnie egzys- 
tencya moja bardzo trudna, przeto pol.cam się 
łaskawym wzgledom Szanow. Publiczności w po- 
bieraniu nafty, którą otrzymuję z pierwszych 
i najlepszych rafineryj, niczapalną i nieeksplo 
dującą, z pewnym procentem. (/29-4-5) 

M. BRACKI w Krakowie, 


ul. Sławkowska Nr. 2, „pod Opatrznoscią*. 
1 mórg obejmu- 


P arcela jąca, z murowa- 


ną szopą i studnią, jest pod przystępnemi 
warunkami do sprzedania. — Za 1 sążeń 
kwadratowy T złr. 

Miejsce to nadaje się szczególniej pod 
budowle o tanich pomieszkaniach, których 
potrzeba ogólnie u nas znana, lub też na 
składy materyałów. 


Bliższa wiadomość u J. Goldmana przy 
ulicy św. Marka pod Nr. 31. (271-6 6) 


któsiera 
woda na zęby i do ust 


jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzymamia i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 85 ct. 
R. Tüchler, aptekarz 
W. Rósler's Nachtolger 
'w Wiedniu, 1., Regierungsgasse 4. 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 


mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w Jaśle u Romualda Palcha, aptek.; 


w Kołomyi u W. Dąbrowskiego. (59-47-) 
Kto swój dochód chce powię- 
kszyć znacznie, niechaj 
zgłosi się celem sprzedaży ulubione- 
go i łatwo pokupnego towaru pod 
„iiermies* do Haaasemsteima 
% Woglera w Wiedniu, l. 
Zaufane osoby wszelkiej klasy za- 
wodowej, mające większe koło zna- 
jomych, będą szczególniej uwzględ- 
| nione. (205-3 3) 


A kak OOOO 


Aioli,Erdnkel | Synowie 
w biały pod Bielskiem 


c. k. uprz. rafinerya spirytusu, 
fabryka rosolisów., rumu 
i likierów, 


wolne składy miistż, 78 god 7888 


polecają 


denaturowany spirytus, 


wolny od podatku, do gotowania, pa- 
lenia i czyszczenia itd., 


wolny od podatku spirytus 


do celów przemysłowych w różnych ga- 
tunkach, dla fabryk octu, fabryk likie- 
rów, denaturatorów, aptekarzy oraz dla 
wszystkich upoważnionych do sprowadzania wol- 

nego od. podatku spirytusu, (382-8-6) 


najlep. rektyfikowany spirytus 


opodatkowany, na cele konsumcyjne, 


i brodawki usuwa w kilku dniach zupełnie bez bólu 
za poręczeniem — jedynie prawdziwa ,.tynktura 
Mieralyn** aptek. Schneida w Wiedniu, V., Wim- 


| Wagniotki 
dh tą nio i mergasse 33. Cena 60 c. i 1 złr., pocztą 10 c. więcej. 


Należy żądać wyraźnie „„Schneid”s Keralyn-Tinkturć*. 


Skład w Krakowie w aptece E. Stockmara. (321-1-12) | 


"Wina butelkowe 
król. węgier. 


CENTRALNEJ KRAJOWEJ PIWNICY 


są do nabycia w sklepach pp. (2766-17-30) 


Stam. Feimtucha w KKrakowie,|J. Scheitter i Sp. w Rzeszowie, 
J. Janigi R s T. Scharfa w Tarnowie, E 
J. Miki > A E. Witkowskiego w Przemyślu. 


STANISŁA 


Magazyn mód Dora 


w IKrakowie, linia A. B, 
zaopatrzywszy się w materyały na su- 
knie spacerowe i wieczorowe, wykony- 
wuje takowe w jaknajkrótszym czasie. 
Suknie wieczorowe od 20 złr. wyżej 


(218-6-6) 


Bydło młode rasy Shorthorn. 


10 jałówek od 6 ciu miesięcy do dwóch 
lat, ostatnie na ocieleniu, są do sprzedania 
w Klikowy, 20 minut jazdy od stacyi 
kolei w Tarnowie. — Ceny umiarkowane. 

(266-5 6) 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, 
szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne į 
ARANN wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżaczki. | 

A W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


ZZ 
EEK = INE 


Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Dziesięć medali zasługi i dyplom honorowy KRAJOWI 


ma W szechświatowej wystawie w Antwerpii 
ZA NIEZRÓWNANE aa 
wyroby kosmetyczne, toaletowe i perfumy 


i ilig Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem 
Antilentilia. skutku 1 GLi z Antilentilią. Środek ten oirzymany z odświeżają- 
cych substancyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje 


cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr. 

TP włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
Pil I pton kolor. Pilipton nie Eue: lecz tylko odmładza włosy, „które pod wpływem 
tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — Cena 
flakonu 1 złr. 50 centów. 


iq najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 
Walentin i do WYWWARAA i porostu włosów pobudza. — Cały flakon 3 złr. — 
Pół flakonu 1 złr. 60 centów. 


3 
W R 
PUDER KSIAZECY. 

Zmakomite powodzenie i wziętość tego pudru, są najlepszym dowodem jego nie- 
porównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach odnosił paimę pierw- 
Szeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszczegolniony, najlepiej go Zale- 
cają, — Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek; jestto najczystsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość 
i jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 60 c., całe 1 złr., z łabedzikiem złr. 150. Różowy dla biondynek i kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 c., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1:6U. 

A O ZOE ZZ ZZOZ ZZ ZZ ZZ EEES ZZ ZDZ ZAK DZY ROZ E ZZOZ ZZ CZE WOREK KOCE RC KZK 


WODA FIOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trędziki, pierzchnienie i łuszezenie skóry, wy: 
gładza zmarszczki, zgrubiały naskórek i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wy- 
delikaca. — Cena 1 złr. w. a. 

(250-11-) 


PA 


mE 


Wiedeń, 1873 r. Hors Concurs., 
Fabryka ta, założona w r. 1857, 


w Rzeszowie Jana Kibitza; 


| 
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poleca 


J. IHNATOWICZ 


we Lwowie, sklepy własne ulica Kopernika I. 3., ulica Halicka róg Wałowej I. 25., 
Filia w Krakowie, Sukiennice |. 20., — i w Czerniowcach, Rynek I. 3. 
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WINO === PEPTON 


CELA. P OE A.U"'"I' 
APTEKARZAĄ W PARYŻU 


Dowody: 


Głów. zastępstwo i rozsyłka 


pośrednictwem pepsyny, jakby przez działanie samego żołądka. Tym sposo- dla Austryi-Węgier u 


bem karmi się chorych, ozdrowieńców i osoby cierpiące na ANEMIĄ, OSŁABIONE 
W SKUTEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WSTRĘT 
|DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH 
NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. ; ; 

SKŁADY W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I WE WSZYSTKICH APTEKACH. 

CLA ALARLAR A AAAA AA AAAA AARRE LLITS TIISIN 


Skład w Wiedniu w aptece Haubnera. i 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. (197 3 12) 


Dwie trzecie cześci 
ludzi 
cierpi na 


SOLITERA 


i inne robaki. 


Pepton jest substancyą wytworzoną przez strawienie mięsa wołowego za $ 
$ 


9000 


We wssystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Dregistów | Frysysrów majduj 


8 


Przez OHW*IFAY, Fabrykanta Perfum |) 
PARYZ, 0, Ulica do la Paiz, 9, PARYŻ 


[806-2] 


Budapeszt. 


0. k. austryaokich kolei 


Wyjasd u lMirakowa koleją półmoeną 
przes iżonarkę 

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 

"4 Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
c Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 
an |6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
A Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Bielska, 
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapesztu. 


D ; ° Ja 
sæ- Dotychczas niezrównany. 
| w. MAAGERA 


©. k. wył. uprz. prawdziwy oczyszczony 


TRANZWĄTROBY 
MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako naj- 
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro- 
dek przeciw cierpieniom piersi i płuc, zołzom, liszajom, Wrzodom, 
wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t. d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, Ili., Heumarkt Nr. 3, tudzież 


mag” we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych "ŒBŒ 


austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia. 


Wyjand u irakowa koleją Marola 
hudwika przez RPłaszów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 


6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 
Wiednia. 


Wiryjasd z Podgórna-EFiaszowa 

6 g. 35 rano do Oświęcima, Wrocławia, Żywca, 
Bielska-Biaty, Wiednia; 

9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sącza, Chyrowa, Atryja, Lwowa, Hu- 
siatyna ; ć 

8 g. $ m. po południu do Oświęcima, Wiednia; 

1 g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Biei- 
ska, giomyns, Wiednia, Zwardonia, Buda- 
posziu ; 


Wryjand u Warmowa 
4 g. 56 minut rano do Suchy, Żywca, Orłowa, 
Koszyć; ' 
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Cby:o- 
kę Nowego Nącza; 
2 g. 


. Nowego Nączą. 


W Kirakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt., 
Konstanty Wiszniewski aptek., Stanisław Feintuch kupiec. (251-11-18) 


Papier z fabryki Braci Tijałkowskich w Bielsku, 


Ą f r j7, jest pierwszą w monarchii 
najnowsze ulepszenia mechaniki u sicbie zaprowadziła. 


Wyroby wolne od cła w całej monarchii. 
Cenniki na żądanie opłatnie i darmo. 


Główny skład fabryczny: TRIEST, RIVA, PESCATORI, 20. 


Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana Miki; w Tarnowie Tadeusza Scharffa ; 
we Lwowie Bernharda Schleichera. ) 


Zastępca Ignacy Ringelheim w Birakowie. 


CBE Najlepszemi pudrómi na twarz EEDEN 
Leichnera tluste pudry 


Leichnera hermelinowe 


Tych słynnych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i na pierwsze 
artystki, Nadają twarzy młoduciano piękne, kwitnące wyglądanie. Do nabycia we fabryce: 
w Berlinie. Schiitzenstr, BA i we wszystkich składach pachnideł. 
prawdzi» e w zamkniętych pudełkach, na których spodzie wydrukowana $- 
jest firma i znak ochronny. Nal ży żądać zawsze: F.eichnera pudrów tłustych. A 


e 7 parfumer -chemik 
L. Leichner 9 kr. belg. dostawca nadwor. teatrów. EZR 


Blookera holender. kakao 


jest niezaprzeczenie najlepsze. 


Naturalny bardzo dobry smak kakaowy. 
Piękna jasnobrunatna barwa gotowego napoju. 


(Im ciemniejsza barwa kakao, tem gorszy gatunek). 


Ceny cząstkowe: puszka |, kilo 2 złr. 50 cent., 
I zřr. 85 cent. ', kilo 45 cent. 


G. A. IHLE, Wien, I., Kohimarkt 4. 


Mój przyjaciel, hr. francis.ek Esterhazy, 
1 paryscy lekarze bez skutku opatrywali, używał 
skutkiem, proszę więc także mnie go przepisać, 


Książę Geza Odescalchi, Sandorgasse 2. 


WECIĄGZ BOZAŁABUJAZEW 


Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane 
pragskiego, wszelkie inne zaś według połu KA pudupowstonakiog uć 


Piskat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycię na stacyach o. k. anstr. kolei państwow;ć? | 
go senie 6 cent. ra 


Rsądea Drukarni Josef Łakociński, 


PARYŻ! 


DE Zamówienia na mieszkania podczas tegorocznej powszechnej 
wystawy w Paryżu, po nader przystępnych cenach, przyjmuje jeszcze 
tylko do igo kwietnia r. b. 


(319-2-10) 


w ESMAN, 


67, rue du Moulin-Vert, w Paryżu. 
O warunkach dowiedzieć się można w Administracyi „Czasu“. 


Ogrodnik zdolny 


utrzymujący także chmielarnie, w sile wieku, żo- 
naty, mogący się wykazać dobremi świadectwami, 
poszukuje posady od 1 kwietnia r. b. Łaskawe 
zgłoszenia pod %. WW. poste rest. raków, 
(345-3-3) 


„Nz ci 


Pierwsza krakowska pracownia 


we ZOLSCILOW Z 


P. F. BERGER 
w Rynku głównym, na II. piętrze Nr.11, 
nad Szudmakiem, 
poleca swoje wyroby znane z modnego i wygo: 
dnego fasonu i trwałych materyałów. Jako lekkie 
i trwałe noszenie polecam gorsety tiulowe i jed- 
wabne. Redressery, pasy dla pań i gorsety wzrost 
poprawiające, — Cena od 2:25 do 25 złr. — 
Obstalunki z prowineyi uskutecznia się w jaknaj- 
krótszym czasie. (226-3-4.) 


AĄZZEZZZZZZZĄZZEZZZZZ A ĄZIĄZIZNA| 


WA FARYK 


CZOKOLADY © 
ANGELO VALERIO 


ces. król. nadworny fabrykant czokołady w Tryeście. 
Zaszczycony medalami na wszystkich wystawach, w których brał udział. 


Dyplom międzynarodowego Sądu. 
austro - węgierskiej, która 


(850-92-12) 


B=z=Z 


(815 2-6) 


(tłuste) pudry. 


Tylko 


Y, kilo 
(181-11-) 


Te usuwa lekko, bez bólu i bez [jg 
niebezpieczeństwa: 
Ryszard Mohrmann 
w Berlinie, Lindenstrasse Nr. 12. 
DE~ Listownie! 
MS 16-lIetnia „praktyka ! 
BB" SZCZEGÓLNOŚĆ! 

Honorarynm włącz. z środkiem 10 mrk. 
Prospekta darmo i opłatnie. ” 
Swiadectwo: 

którego najznakomitsi wiedeńscy 
Pańskiego środka z bardzo dobrym i 

è (167-2-12) 
państwowych w Galioyi. 


WRrzyjand do Mrakowa kol. północną j 
przez Bomarkę 


6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar: 
donia, Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, | 
Stryja, Chyrowe Nowego Sącza; 

4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwar- 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza, | 


WFruyjasd do Mrakowa kol. Marole | 
Ludwika praos Płaszów j 


| 
(zmiana wagonów w Płaszowi'o) | 
9 godz. 88 min. wieczór x Oświęcima, Zywoa. 


Wrzyjanud do Podgórua-i"Faszowa | 

ô g. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar 
donia, Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, | 
Stryja, Chyrowa, Nowego Saćza; | 

10 g. 30 m. przed południem x Wiednia, Wro- 
oławia, Oświgoiraa ; W 

4 g. 12 m. po południu z Wiednia, Budapesztu 
Zwardonia, Cieszyna, Bielaka- Bialy, Hu | 
salynas, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 


BOLA ; 
9 g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca. 
i = a 
Przyjazud do Farmowa - | 
i3 g. » m. w nocy s Nowego Sgcza, Chyrows | 
TZA: Ć| 
11 g. n zdaj przed połud. z N. Sącza, Chyrowś, 


rza; 
min. po południu do Zagórza, Chyrowa,|7 g. 40 min; wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywos. 


Suchy, Chyrowa, Zagórza. K 
według południkâ 
(264-128-) | 


Dodatek do Nru 22 „CZASU“ z dnia 26 Stycznia 1889 r. 
a H EZ a a DZA EA 


dziestu, był w pierwszej chwili podejrzany o na- Przewodniczący (do Salaka): Czy wiesz, 
pad na księdza i przyaresztowany, lecz wkrótce | kto to ten pan? 
uwolniony. Złożywszy przysięgę, odpowiada na Salak: Wiem, to p. Spang. 
pytania szczegółowe, że nie wie, w jakim czasie| Przewodniczący: A co to znaczy „p. Spang?“ 
przed wypadkiem zniknął pies księdza, wie tylko,| Salak: Albo ja wiem, co to znaczy; ludzie 
że zniknął. W poniedziałek przywołała p. Strze- tak mówili, co to p. Spang, to ja tak i mówię. 
lecka Batiuka, ażeby poszedł zobaczyć, co się Przewodniczący: Ale czy ludzie nie nazy- 
z księdzem stało. Poszedłem tam z panią, ona od- wali inaczej p. Spanga? | a 
słoniła organtynę osłaniającą twarz księdza i mó-| Salak: (śmieje się) Ja nie wiem, czy nazywali. 
wiła: „Popatrz no Batiuk, — coby to się mogło Przewodniczący: A czy mówiłeś p. Span- 
księdzu stać?“ A ja na to: „Abo ja wiem, wiel-igowi, że pani Strzelecka ci powiedziała, iż p. 
można Pani, co to się stać mogło?* Potem pani Spang będzie dla niej nieszczęściem ? 
pytała się księdza: „Co się X. proboszczowi sta- Salak: Ja tego nigdy nie mówił. 
fo?“ = A ksiądz: „Upadłem itakem się potłukł*. Przewodniczący: Pamiętaj, żeś przysięgał. 
Wtedy pani do mnie: „Może 'on miał konwulsye,j Salak: Przysięgałem, i mówię prawdę. 
kiedy mówi, że upadł i potłukł się“. Na to ja od- Spang: Ja nie mówiłem, że to on mi mówił. 
powiedział: „Moja matka ma co miesiąca chorobę Dr Górecki: Za pozwoleniem, na moje pyta- 
św. Walentego, ale nigdy się tak nie potłukła*. |nie wyraźnie pan powiedziałeś, że mówił o tem 
' Służyłem przed 20 laty u X. Tcehorzniekiego | Salak. 
za chłopca, ale nie widziałem nigdy, aby cierpiał Sędziowie przysięgli: Wszyscy słyszeliś - 
na taką chorobę. my, że tak Spang mówił. 
Świadek szedł owego poniedziałku z polecenia; Spang: Ja mówiłem, że nie pamiętam, czy to 
A. Strzeleckiego po Kalinowskiego, zresztą mało |Salak, czy jaki inny parobek. 
się sprawą interesował. Kwestya skoszenia trawy Z ławy obrońców głosy: Ale gdzież tam, Spang 
pod oknem księdza teraz zupełnie się wyjaśnia. | wyraźnie powiedział, że świadek mu to mówił. 
Świadek zajęty koło bydła polecił parobkowi Sa- | (Hałas, wołania: tak mówił — nie, inaczej mówił). 
lakowi, ażeby skosił trawę opodal na pagórku.| Przewodniczący dzwoni: Przepraszam — 0 
Słyszała to pani Strzelecka i rzekła: „Nie maj wartości zeznań każdego świadka trybunał i sę- 
czasusię bawić długo, niebawem będzie dziowie wyrabiają sobie zdanie sami — objawiać 
południe, idź skoś trawę w ogrodzie na ich jednak w tak hałaśliwy sposób nie potrzebują. 
rozsadzie*. Przewodniczący kazał wyjść Spangowi, poczem 
Świadek nie widział, aby pani Strzelecka wej Dr Stebelski indagował dalej Batiuka, a ten ze- 
wtorek zaglądała do t. zw. „lokalu komisyjnego*. |znał, że jest 3 czy 4 stopnie do oranżeryi i pani 
Następnie zeznaje, że w parę dni jakoś ktoś |tam nigdy nie chodziła. 
doniósł, że się znalazły rzeczy księdza w masz | Dr Stebelski: Był tam młotek jaki? 
tarni. Pani Strzelecka dowiedziawszy się o tem, Świadek: Był, do kosy. 
kazała Szymonowi Żyszkowiezowi pójść i zobaczyć,| Przew. (pokazuje mu inny): Ten? 
co jest, a nas, tj. mnie (Batiuka) i Nykołę posłała) Swiadek: Nie. 
tam także, abyśmy byli świadkami. Jak my tej Przew. (pokazując mu prawdziwy): A mo- 
rzeczy znaleźli, polecił mi Szymon zostać na straży | że ten? 
koło nich, a sam z Nykołą wrócił do pani i z jej Świadek: Jakiś taki, tylko zdaje mi się drze- 
polecenia poszedł zawiadomić żandarmów. Ja zaś | wieć inny, rączka była grubsza. 
stał na straży i czekałem, aż przyszli żandarmi.| R. Simonowicz: Umiałeś czytać? 
Wtedy to p. Strzelecki kazał mnie aresztować. Salak: Oho, umiałem i pisać nawet, ale teraz 
Osk. Strzelecki wyjaśnia, że nie wiedział, |nie umiem. 
iż Batiuk stał koło masztarni z polecenia Żyszko-| R. Simonowicz: A słyszałeś o apopleksyi ? 
wicza, a ponieważ wydał mu się jakoś zmięszany, Salak: Nie. 
przeto kazał go aresztować. Szło mi wtedy bardzo Dr Dulęba: A co znaczy konwulsya? 
o wykrycie sprawcy. . Salak: Ja nie wiem, ludzie gadali starzy, to 
Osk. Strzelecka dodaje do zeznań świadka, ji ja gadał. ) 
że on to zapewne wyraz jej „apopleksya* prze- Przewodniczący każe świadkowi wymawiać sło- 
kręcił na epilepsyę, bo pomięszał wyobrażenie o| Wa: konwulsya, apopleksya i epilepsya, które ten 
chorobie księdza z wyobrażeniem o chorobie swej zupełnie dobrze powtarza. Nie wie jednak, co ka- 
matki cierpiącej na padaczkę. I ztąd mylne po żde z nich znaczy. k 
wsi rozeszły się wieści. Dalszy świadek Paweł Harasimowicz, 51- 
Świadek utrzymuje, że mógł mówić o choro- letni murarz, po złożeniu przysięgi zeznał, że pra- 
bie matki, ale nie stosował tego do księdza. cował w Kukizowie 2 tygodnie z pomocnikiem 
Dr Stebelski pyta świadka, czy widział pa-|Janem Merunowiczem około stawiania pieców u 
nią Strzelecką wchodzącą we wtorek do lokalu X. Tchorznickiego i pani Strzeleckiej. W sobotę . 
komisyjnego ? wieczór przed pobiciem księdza zostawili młotki 
Świadek odpowiada, że nie widział, zresztąjw pokoju jadalnym. Nie brakowało nie, gdy w po- 
nie pamięta. Sądzi, że ten lokal był zamknięty, niedziałek po nocy krytycznej przyszedł do robo- 
ale na pewno tego nie twierdzi, bo nie badał ty o godzinie 7 a może 8 rano i zaczął robić 
tego. koło pieca w pokoju jadalnym. Pani Strzelecka 
Prokurator bada świadka eo do masztarni,|była w swym sypialnym pokoju i, jak świadek 
ale odpowiedzi jego nie mają żadnej wartości. widział przez drzwi, leżała w łóżku, piła herbatę 
Zapewnia on tylko stanowczo, że tam nigdy nie i paliła cygareto. Potem przyszło do pani Strze- 
stały konie Strzeleckiej. leckiej trzech ehłopów z Kalinowskim i targowali 
Dr Roiński żąda, aby świadkowi pokazano się długo o najem łąki. Potem, gdy chłopi odeszli, 
młotek Nr 5. pani Strzelećka wstała, ubrała się i wyszła, a po 
Swiadek oświadcza, że młotek ten nale- chwili powiedziała służbie, aby zaniosła księdzu 
zał doŁucia i leżał zawsze w oranżeryi,|kawę, bo już późno, a ksiądz nie przychodzi. 
a służył do klepania kos. Potem świadek słyszał, jak p. Strzelecka krzy- 
Dr Roiński: Czy w tej oranżeryi, gdzie ten|czała głośno: „Oj oj oj!“ Świadek zapytał kogoś 
młotek leżał, są schody ? ze służby: „eo się stało, że pani tak narzeka?“ 
Świadek: Są trzy czy cztery stopnie. i dowiedział się, że ksiądz jest pokrwawiony. 
Dr Roiński: Czy pani Strzelecka kazała pod- Kiedy we czwartek skończyli u księdza robotę, 
patrywać świadkowi p. Spanga? wówczas Batiuk wymył podłogę. 
wiadek: Nie, nigdy. Prokurator: Czy dobrze wymył podłogę ? 
Dr Dulęba: Czy zna świadek Łucia? Czy on Świadek: Dobrze, ślicznie. ae 
pracuje lewą ręką? Prokurator: Proszę to dosłownie zapisać 
wiadek: Zawsze lewą. Czy drzewo rąbać,|w protokole. : 
czy gwóżdź zabić, to zawsze lewą ręką. Dr Dulęba: A co świadek wie o chodzeniu 
Dr Dulęba żąda odczytania zeznań p. Ale- Łucia do ojczyma? 
ksandra Strzeleckiego, z których się okazuje, żej Świadek: Wiem tylko to, że Łuć, jak przy- 
on wypowiadał swe podejrzenia, bo go o nie py- jechała komisya, dwa razy biegał przez łąkę, a 
tał Spang, ale ich nie uzasadniał. nie zwykłą drogą, do swego ojczyma Krajewskiego. 
P. przewodniczący czyta odnośny akt i okazuje| Przewodniczący odracza rozprawę na pół godziny. 
się z niego, że p. Aleksander Strzelecki mówił Po półgodzinnej przerwie o godzinie 7/42 przy- 
tylko, co mu się zdaje, ale stanowczo nie nie stąpił przewodniezący do odczytania protokółu od- 
twierdził. noszącego się do taktu otwarcia i przeszukania 
Wchodzi na salę Michał Salak, lat 19, religiijszaf i sprzętów znajdujących się w mieszkaniu 
gr.-kat., służy w Kukizowie jako pastuch od lat księdza Tchorznickiego. Według tych protokułów, 
trzech. Po zaprzysiężeniu zeznaje, że w noc kry-| kluczem rzekomo pani Strzeleckiej przez księdza 
tyezną spał w stajni, a kolacyę jadł w kredensie. | danym, nie mógł ani sędzia, ani p. Strzelecka, 
W nocy nie szczególnego nie dostrzegł, a czy psy |ani nikt inny komody otworzyć. W szafie opie- 
szczekały, nie pamięta. O wypadku dowiedział się | czętowanej znaleziono rozmaite monety, banknoty, 
Wchodzi p. Kazimierz Tehorznieki i po- wtedy, gdy w południe przypędził krowy do po- książeczki kasy oszczędności, opiewające na imię 
wiada: P. Przewodniczący zamówił na dziś X.ldoju. Na inne pytania świadek odpowiedzieć niej X. Tehorzniekiego, tudzież papiery wartościowe, 
Tchorznickiego. ; umie. To jednak pamięta, że Batiuk kazał mu ko-| razem wartości około 35.000 złr. Następnie przy- 
R. Simonowiecz. To było nieporozumienie, ja sić trawę w pobliżu domu X. Tehorzniekiego stąpiono do otwarcia komody, tu znaleziono TOZ- 
nie mówiłem że dzis — żałuję bardzo, szkoda | W trawie tej nie widział krwi, ani śladów ża- maite papiery: rewers pani Strzeleckiej na 2.000 
fatygi X Tchorznickiego. Ja nie wiem, czy na- dnych. Skosiwszy, dał trawę krowom, bo nie mia- złr., rewers Bazylego Hałoby na 50 złr., 20 sztuk 
st 5 rzesłuchanie w sobotę, czy W niedzielę — |ły co jeść. Codzień trawę kosił w rozmaitych | przedawnionych kuponów, rachunek kantoru Sokal 
sa mo doc nie można. stronach ogrodu i dziedzińca i dawał krowomji Lilien, korale, atłasową kamizelkę z plamą czer- 
NAWE świadek Michał Batiuk, lat 38, pa-|jeść. i i woną, dalej 52 dukatów i kawałek obojczyka, na 
stuch przy dworze pp. Strzeleckich od lat dwu- Przewodniczący każe przywołać Spanga. dwu szufladach znaleziono plamy czerwone. 


Sprawy sądowe. 


Proces kukizou'ski. 


Lwów 24 stycznia. 


Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9 min. 10 dal- 
szem przesłuchiwaniem Józefa Hadyny, jako 
świadka. Zeznaje on, że poszewkę dał do prania 
we wtorek, gdy była komisya. Sciągnąć mu ją 
kazała p. Kielanowska. Podłogę mył dwa razy — 
drugi raz wtedy, jak miał przyjechać p. Kazimierz 
Tchorznicki. Przy pani Strzeleckiej, X. Królieckim 
i sługach, kazał się X. Tehorznicki przenieść „do 
domu“, i wtedy zanieśli go do garderoby. X. Tchorz- 
nicki kazał się wtedy ubierać, pani powiedziała 
„że chory — nie trzeba“, on się napierał, a Ha- 
dyna go ubrał i zaniósł do garderoby z Lemiszką. 
Na miesiąc przed wypadkiem znalazł Hadyna 
w sadzie płaszcz X. Tehorznickiego, podarty był 
na trzy kawałki, zaniósł go do księdza, który mó- 
wił, że to pewnie psy zrobiły. Pani Strzelecka jak 
miała podczas choroby X. Tchorzniekiego interes 
do niego, to kazała Hadynie wyjść. X. Tchorz- 
nicki sam się golił przy stoliku; nie widział świa- 
dek, by ksiądz golił się kiedy przy komodzie. 

` Przy goleniu kaleczył się nieraz, lecz nie tamował 

krwi plastrem i czekał, aż sama zaschnie. Ksiądz 
zazwyczaj sam sobie łóżko słał i sam się ubierał. 
Świadek nie widział, by ksiądz nosił na piersiach 
woreczek z pieniądzmi. We wtorek po wypadku 
przenoszono ubranego księdza na sofę, a tymcza- 
sem łóżko poprawiono. Nie pamięta świadek, kto 
księdza ubierał, ani kto spał przy nim pierwszej 
nocy po wypadku. Kiedy mył podłogę, były na 
podłodze w krwi ślady paleów od rąk, ale nie 
było śladów nóg, ani bucików. Nie mył potem 
drugi raz podłogi „na czysto — zgarnął tylko 
błoto szczotką. 

Prokurator żąda od świadka, ażeby szczegó- 
łowo opisał psa, który zginął, czy nie miał on ja- 
kich szczególnych znaków. 

Świadek dobrze opisać nie umie, natomiast 
Al. Strzelecki podaje, że pies ten był jednej 
maści, kawowo-żółtej, mięszany legawiec, żadnych 
szezególnych znaków nie miał. 

Prokurator robi uwagę, że dla niego opis 
psa dzisiaj jest okolicznością bardzo ważną. (Szmer 
w sali). 

Dalej bada świadka rzeczoznawca dr. Feigel 
i otrzymuje następujące odpowiedzi: W pierwszym 
dniu po wypadku ksiądz chwilami rozmawiał, chwi- 
lami zasypiał, to znowu się zrywał i krzyczał. We 
wtorek prawie tak samo się zachowywał; po po- 
łudniu gdy go ubrano, chwilami siedział na ka- 
napie, chwilami leżał. W kilka dni zaś po 
wypadku sam zleciał z łóżka. Krzyczał, 
przybiegła służba z drugiego pokoju i podniesiono 
go. A jeszcze w parę dni później bywał znowu 
nieprzytomny, krzyczał chwilami i bałamucił. 

Na pytanie dr. Lukasa świadek podaje, że we 
wtorek, gdy księdza przeprowadzano z łóżka na 
sofę, ksiądz sam o własnych siłach powstał z łóżka 
na nogi, ale do sofy pod ręce przeprowadzić go 
było potrzeba. 

W lutym zeszłego roku świadek pamięta, że 
ksiądz dostał napadu choroby. Stał się nagle czer- 
wony i machał rękami. Było to po południu, zaraz 
po obiedzie. 

Drugi świadek Marya Krajewska, 18-letnia 
dziewka, składa przysięgę. 

(Wożny Stokłos melduje przewodniczącemu r. Si- 
monowiczowi, że w sali świadków znajduje się 
X. Jan Tehorznieki. W sali poruszenie; na galeryi 
sensacya. Publiczność znajdująca się w izbie świad- 
ków gromadzi się koło X. Tchorznickiego, cieka- 
wie mu się przyglądając. Ktoś z obecnych zapy- 
tuje księdza, dlaczego przybył do sądu — odpo- 
wiada na to X. Tchorznicki: „w domu mi się nu- 
dzi.“ Inny znowu z obecnych, który widział X. 
Tchorznickiego w Kukizowie w kilka tygodni po 
wypadku, powiada: „Ksiądz proboszcz znakomicie 
wygląda — i doskonały ma humor — to ani po- 
dobne do tego, jak w Kukizowie, gdy księdza wi- 
działem.“ — „E, odpowiada ksiądz, śmiejąc się, 
bo to Lwów — a Kukizów wieś“). ki 

Krajewska zeznaje po złożeniu przysięgi, że 
nie pamięta, kiedy otrzymała bieliznę księdza do 
prania, czy w poniedziałek, czy we wtorek. W śledz- 
twie zeznała, że prała w poniedziałek. A 

Na pytanie Dra Góreckiego wyjaśnia świa- 
dek, że pranie to odbyło się właściwie dopiero 
w poniedziałek drugiego tygodnia po 
pobiciu księdza, gdyż bielizna, którą do prania 
dostała, była już namoczona i długo w wodzie leżeć 
musiała. 
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W drugiej szafie znaleziono ubrania, które po- 
dobnie, jak owe w masztarni nie były rozprute. 

Po odczytaniu tych protokołów odczytano z 24 
sierpnia 1888 protokół rewizyi u pani Maryi Strze- 
leckiej. Zabrano paczkę listów, fląszeczkę bella- 
dony i piątkę krwią poplamiona, o której p. Strze- 
lecka mówiła, że pochodzi ze sklepu Sadłowskie- 
go lub Drexlera. 

Następnie odczytano protokół rewizyi z dnia 25 
sierpnia odbytej na folwarku w Bołszowie. W po- 
koju jadalnym nic podejrzanego nie znaleziono, 
w sypialnym listy i cztery weksle zapłacone za- 
brano. Znaleziono tu sześć plam na podłodze, któ- 
re z drzewem zabrano. Skonstatowano, że przez 
okienko (kwaterę o dwóch szybach) można ztąd 
na podwórze się wydostać. Pod siennikiem, na 
deszczułkach łóżka znaleziono krwawe plamy — 
w biurku znaleziono kilka monet. 

Dalej odczytano protokół przeglądu rzeczy w Ce- 
perowie z dnia 30 sierpnia — i protokół z 11 
września odbytej ponownej rewizyi w Kukizowie. 
Ztąd z pokoju sypialnego zabrano spodnice fla- 
nelową, poplamioną — i fiaszeczkę niebieską z kro- 
plami o zapachu migdałowym. Następnie trzecią 
rewizyę odbyto w Kukizowie dnia 20 września i 
z tej rewizyi protokół rownież dziś odczytano. Za- 
brano wtedy atrament, a to celem skonstatowania, 
czy kartka, pisana przez p. Strzelecką do p. Aleksan- 
dra, następnie znaleziona w Bołszowie, była istotnie 
atramentem p. Strzeleckiej pisana. Dalej adj. Ste- 
belski odczytuje protokół oględzin mieszkania X. 
Tchorznickiego i znalezionych tam plam, pocho- 
dzących prawdopodobnie z krwi, jakoteż protokół 
oględzin tak zw. lokalu komisyjnego. 

Następnie odczytano jeszcze protokół z 28go 
września z. r. 0 wycięciu kawałków z drzwi, z mie- 
szkania p. Strzeleckiego i z tejże daty protokół 
o wycięciu poplamionych miejse podłogi lokalu 
komisyjnego. 

W końcu odczytano protokół z 21 sierpnia o 
złożeniu pieniędzy X. Tchorznickiego przez panią 
Strzelecką do rąk sędziego śledczego. 

Przewodniczący zarządza celem wyjaśnienia 
tych spraw przesłuchanie sędziego śledezego Ko- 
wnackiego. 

Swiadek rzymsko-katolickiej religii, lat 34, na 
razie niezaprzysiężony, zeznaje: Oddając mi pie 
niądze, zażądała pani Strzelecka kwitu, powiedzia- 
łem jej na to, iż może zastrzedz sobie ewentual- 
nie własność. Zrazu pani Strzelecka wzdrygała 
się podpisać, a gdy odczytano jej i panu Kocha- 
nowskiemu, pani Strzelecka z zastrzeżeniem pod- 
pisała. 

Przewod.: Proszę opisać cały przebieg spra- 
wy i swoje wrażenie ? 

Dr Gorecki: Proszę o głos. 

Dr Dulęba: Proszę o głos. 

, Przew.: Nie mogę pozwolić na przerywanie 
mi badania świadka. | 

Dr Gorecki: Prosimy zanotować to w proto- 
kole, że żądaliśmy głosu. 

Przewodniczący (do świadka): 
powiadać. 

Swiadek: Przeczytawszy doniesienie, wywarło 
ono na mnie dziwne wrażenie; pomyślałem; łatwo 
być może, że donoszący, którego znałem z lekkie- 
go życia, jest sam sprawcą. 

Dr Dulęba: My protestujemy w imię ustawy, 
aby pytano świadka o jego wrażenia. Prosimy ze- 
znania te stenografować. 

Przewodniczący: P. Kownacki jest teraz 
słuchamy tylko jako świadek. 

Swiadek: Mówiłem to nawet do mego kolegi 
p. Papary. Zawezwani rzeczoznawcy prosili mnie 
o małą zwłokę. — Udałem się więc do Dra 
Schmidta, który opowiedział mi, jak wszystko 
było. Przed godziną 6-tą wyjechałem z komisyą 
ze Lwowa i przyjechaliśmy do Kukizowa koło 9. 
Tam Strzelecki powiedział mi na wstępie: „Już 
wiemy, kto to zrobił — mamy podejrzenie na o- 
grodnika Łucia.* Następnie udaliśmy się do po- 
mieszkania księdza. Lekarze oglądnęli go i poka- 
zywali mi odciski młotka na głowie jego, i 
piersiach. — Jeden z nich powiedział mi, że 
sprawca musiał mieć krótkie paznokcie, ale 
cóż. i chłopi mają nieraz krótkie pazuokcie. Zo- 
baczyłem następnie szafę zapieczętowaną; myśla- 
łem, że ksiądz dziwak zapieczętował — potem do- 
piero dowiedziałem się, że stało się to na pole- 

cenie p. Aleksandra. 

Przewodniczący: Czy panu ksiądz nie mó- 
wił, że dnia tego wstawał ? 

Swiadek: Nie. 

Swiadek opowiada dalej, że pani Strzelecka 
zapewniała go, iż z pierwszego pokoju nic nie 
zginęło. Po skończeniu badań przez lekarzy po- 
szliśmy na kolacyę do p. Strzeleckiej. Zabawiano 
"się i rozmawiano wesoło — a wszelkie podejrze- 
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pszem rozumieniu odpowiedziałem mu, że może 
jechać, jeżeli chce— mimo tego atoli nie odje- 
chał. W nocy nie mógłem spać— słyszałem czyjś 
chód. Rano opowiedziałem to p. Paparze, spoj- 
rzeliśmy przez okno, rosła tam ogromna kukuru- 
dza i była nieco pogięta. Nabraliśmy przekonania, 
że ktoś nas podsłuchiwał. 

Nazajutrz — mówi świadek — oglądaliśmy o- 
wą trawę skoszoną — była to przestrzeń na 4 
kroki wszerz i 4 wzdłuż; trawa była do samego 
spodu skoszoną. Poszliśmy następnie do księdza, 
siedział na kanapie ubrany i drzemał. Zanim się 
obudził — przesłuchiwałem w pierwszym pokoju 
różnych ludzi — w ezasie tym zobaczyłem Po- 
lańskiego ukrytego koło futryny drzwi. Napędzi- 
łem go wtedy. O godzinie 2 zacząłem pytać X. 
Tchorznickiego — w tym bowiem właśnie czasie 
się obudził. Powiedziano mi jednak, że Krajewski 
pobiegł do swego ojczyma. Chciałem przeszkodzić 
porozumieniu się ich — i przedtem uwięzić Kra- 
jewskiego, Merunowicza i Łucia. Nad wieczorem 
dopiero przesłuchiwałem X. Tchorznickiego i pa- 
na Aleksandra Strzeleckiego. U tego ostatniego 
nie można było zauważyć, aby miał specyalną chęć 
rzucenia na kogoś podejrzenia. 

Wieczorem byliśmy znowu na herbacie u pani 
Strzeleckiej. Opowiadała mi wtedy o kradzieży, 
popełnionej u księdza w roku 1885 — a p. Ale- 
ksander mówił, że Krajewski kiedyś jakąś torbę 
z kosztownościami znalazł. Nadto dodał p. Ale- 
ksander, że „dobrze, iż p. sędzia tak ostro się do 
rzeczy bierze, bo i mojej matce, która ma kilka 
tysięcy, może się stać co kiedy.* W nocy tego 
dnia świadek odjechał z Kukizowa, prosząc pana 
Aleksandra, aby na wypadek, gdyby ksiądz umarł, 
doniósł o tem sądowi. Czy kazałem szafy na ten 
wypadek opieczętować — nie przypominam sobie 
— być jednak może. Rano o godzinie 3 powróci- 
łem do Lwowa. 

Dnia następnego widziałem się z p. Meidinge- 
rem i opowiadałem mu wszystko. Powiedział mi 
wtedy, iż mógł to zrobić tylko ktoś z dworskich 
ludzi. P. Bleim dał mi znowu w kilka dni później 
szczegóły dotyczące kradzieży, jakiej padł ofiarą 
X. Tchorznicki w r. 1885. Miałem potem pewne 
podejrzenie. na Jajkiewicza, gdyż on był w tę kra- 
dzież wmięszany i prosiłem o wysłanie ajenta do 
Kukizowa. Nie było na to funduszów. Izba radna 
uchwaliła wysłanie ajenta, a p. Spang zgłosił się 
do mnie i powiedział, że dobrzeby było, gdyby on 
pojechał. Spangowi tylko ogólnikowo opowiedziałem 
wszystko, lecz nie powiedziałem. mu nie, na kogo 
mam podejrzenie. Dałem mu tylko informacyę, 
żę powinien chodzić po jarmarkach, aby się cze- 
go dowiedzieć. 

W tym czasie dostałem akta Munia Wassera 
(skazanego za okradzenie księdza w r. 1885) a 
14 sierpnia dostałem list od Spanga, z którego 
dowiedziałem się, że podejrzywa państwa Strzele- 
ckich. Dnia następnego nadeszło doniesienie żan- 
darmeryi. 

We czwartek rano przesłuchiwałem Hadynę, 
głównie o zachowanie się pp. Strzeleckich. 

Dnia 16 sierpnia pojechałem znowu z p. Papa- 
rą do Kukizowa. Tego dnia nie widziałem się ze 
Spangiem, bo był w Jaryczowie. Wieczorem by- 
lisby na herbacie u p. Strzeleckiej. Mówiąc o tej 
sprawie, pytałem, dlaczego Łuć spi w garderobie, 
odpowiedziała: „bo tam jest przynęta Jewcia * 
Wypytywała się mnie dalej pani Strzeleeka o Span- 
ga i mówiła, że go ludzie nie lubią. 

W nocy słyszałem dokładnie, jak pod oknem 
chodzono ; wstałem nawet, chcąc zobaczyć, lecz 
nic nie zobaczyłem tylko, nadbita szybę, a rano 
jednę kukurydzę pod samem oknem złamaną. 

W piątek rano nadszedł Spang; o sprawie sa- 
mej nie mu nie chciałem mówić. W drugim pokoju 
dał mi kartkę, na której napisał czerwonym ołów- 
kiem, że chce ze mną mówić w 4 oczy. Poszliśmy 
do Ostrowa, mówiliśmy 2 godziny, pokazał mi 
Spang wszystkie corpora delicti. Jakem to usły- 
szał, przestraszyłem się, i domyślałem się, że mam 
przystąpić do aresztowania Strzeleckich; była to 
dla mnie chwila bolesna, bałem się, że będą awan- 
tury, zażalenia i rzeczywiście nie omyliłem się. 

Udaliśmy się pod most. Śzpang pokazał mi, 
gdzie leżał pugilares. Następnie zaprowadził na 
łąkę, gdzie surdut był. Spang opowiadał mi, że 
ma klucz odebrany od X. Króliekiego. Chciałem 
wiedzieć, jak się ma rzecz z tym kluczem. Po- 
szedłem do X. Królickiego, a on mi powiedział, 
że wrócił z Jarosławia 31 lipca i wtedy oddała 
mu pani Strzelecka klucz ten, że mówiła, iż to 
od szafy X. Tchorzniekiego, i że nie wie, dla- 
czego pani Strzelecka oddała mu ten klucz. Na- 
stępnie poszliśmy z p. Paparą do mieszkania X. 
Tchorznieckiego i nie mogłem tym kluczem szaty 
ani zamknąć, ani otworzyć, a do komody klucz 


nia, jakie przeciw p. Aleksandrowi Strzeleckiemu isię nadawał bardzo dobrze. 


pierwotnie miałem, znikły. Lekarze odjechali o; Sądziłem, że teraz trzeba zapytać panią Strze- 
godz. ll-ej, a ja ip. Papara udaliśmy się do lo-|lecka, a gdym ją zaprosił do pro.okółu, to będzie 
kalu komisyjnego. Po chwili przyszedł tam do;jej niemiłe, domyśli się, że ją podejrzywam, my- 
nas p. Aleksander i zapytał: „Czy może teraz |ślałem, że może poszlaki Spanga się wyjaśnią, 
odjechać?* Zdziwiło mnie to — zdawało mi się, | dlatego wieczorem przy herbacie zapytałem o 
jak gdyby mnie kto w bok szturknął. Zapytywa {klucz panią Strzelecką, a ona powiedziała: Klu- 
łem siebie samego: czy to sprawca pyta — czyjczyk ten wzięłam z szafki nocnej X. Tchorzni- 
też nadzwyczajna grzeczność? — Wziąłem w le- ckiego po wypadku; to klucz od naszej staremi 


Czcionkami Drukarni „CZASU“. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


rzeczami wypełnionej szafy. Oddałam X. Króli- 
ckiemu, aby nie nie zginęło. 

To mi się dziwnem wydawało, aby się bać o 
stare kontrakta, i że na to oddała klucz X. Kró- 
lickiemu. To wtedy utwierdziło mnie w tem, że 
posądzenia Spanga są słuszne. Nocowaliśmy zno- 


wu w naszej kwaterze, oglądaliśmy wtedy (17/8) 


piec obity, wymierzałem odbicie, były 4 punkta 
czerwone, w piecu nie było popiołu, tylko ćwiartka 
spalonego papieru z linijkami. Poznałem, że to 
są szczątki kwitu kantoru Sokala i Lilien. Spang 
mi przedtem już o tem opowiadał, a ja jeszcze . 
dodatkowo znalazłem je w piecu. W drugim po- 
koju wyłupaliśmy kilka trzasek z plamami. Wtedy 
wieczór przyjechali pp. Władysław i Aleksander 
Strzeleccy, i wspominali mi wtedy, że mają do 
Lwowa wyjechać w interesie, po odebranie pie- 
niędzy od p. Krattera. Myślę sobie, może w in- 
nym celu, miałem podejrzenie, że może X. Tchorz- 
mekiemu zginęły obligacye, że będą mieniali. 20 
sierpnia pani Strzelecka z p. Aleksandrem i Han- 
dzią wyjechali do Lwowa. Wiedząc, że musi 
przyjść do aresztowania Strzeleckich, wystosowa- 
łem odezwę do prokuratora, aby posłał funkcyo- 
naryusża i telegratowałem do policyi, aby śledzili 
„wiądomą osobę z synem.* P. Papara odwiózł 
depeszę tę 20 sierpnia do Barszczowic. Wtedy 
powiedziałem X. Tchorzniekiemu, iż znaleźliśmy 
jedną obligacyę i książeczkę Kasy oszczędności, 
i przekonałem się z tego, że X. Tehorznicki miat 
książeczki i obligacye. Gdy słuchałem X. Tchorz- 
nickiego, widziałem, że Polański podsłuchuje. Wy- 
biegłem, odpędziłem go. Po południu byłem zno- 
wu u X. Tchorznickiego, znalazłem w szufladzie 
1 złr. 40 ct, i postanowiłem pytać się panią Strze- 
lecką, że znaleźliśmy pieniądze u X. Tchorzni- 
ckiego, co to za wrażenie na nią zrobi. I rzeczy- 
wiście, powiedziałem wieczorem pani, że znależli- 
śmy u X. Tchorzniekiego pieniądze. Przerażoną 
została tem i nic nie odpowiedziała. 

Wtedy (20 sierpnia) przesłuchiwałem |Batiuka, 
Polanowskiego i innych. Spodziewałem się, że 
Strzeleccy egzaminować będą służbę. Spang nie 
był przy kolacyi; usuwał się. Po godz. 12 świeciło 
się jeszcze we dworze, a my mówili: „Oho, tam 
pewnie egzamin“, 

21 sierpnia powiedział Spang, że Kochanowski 
wyjechał. Przyjechał wtedy p. Sumper — spo- 
strzegłem, że on rozmawiał ze starym Kalinow- 
skim. Gdy skończyłem przesłuchanie świadków, 
wbiega do mnie pani Strzelecka i powiada, że 
X. Tchorznieki ma coś ważnego zeznać. Biegniemy 
wszyscy z lokalu komisyjnego, a do Papary po- 
wiedziała pani Strzelecka: „P. Papara zostanie tu“ 
na ziemię wskazując. Poszliśmy więc sami, a pani 
Strzelecka powiada: „X. Tehorznieki dał mi po 
wypadku klucz, kazał zabrać pieniądze* i dodała, 
„że klucz odda teraz*. Wybiegłem po Paparę, posta» 
wiłem go koło drzwi. Pytałem X. Tchorznickiego, 
czy dał klucz po mordowaniu dziedziczce. 

Powtórzył to za mną; pani Strzelecka biegała 
po pokoju i mówiła mu: „Niech X. Tchorznicki 
powie, że pozwolił zabrać pieniądze“. Powiedzia- 
łem: „Nie wmawiaj pani*. Ja pytałem 2 razy, nie 
nie odpowiedział, skrzywił się; pytałem gdzie 
książeczki, odpowiedział: „W spodniach“. A obli- 
gacye: „W kuferku“. A gdy powiedziałem: niema 
kuferka, powiedział: „W komodzie*. Bałem się, 
że p. Strzelecka później nie zechce mi pieniędzy 
oddać i dlatego spisałem z nią zaraz protokół. 

P. Sumper mógł najpóźniej przyjechać o godz. 
12%. Rozmowa z X. Tchorznickim trwała wtedy 
8 albo 10 minut. Sądzę, że wiedziała pani Strze- 
lecka, niż prokurator przyjechał. 

Później pani Strzelecka z zamkniętego kufra 
wydobyła poszewkę, wyjęliśmy z tej poszewki 
kilka pakietów, było ich trzy — tak, jak obliga- 
cye szły — tośmy wszystko wzięli, jak i czeki 
banku hipotecznego na 36.000 złr. Pani Strzele- 
cka była z początku przy spisywaniu efektów, a 
później wyszła i został p. Kochanowski. Włożyliś- 
my napowrót pieniądze do poszewki, zaszyliśmy, 
zapieczętowaliśmy, włożyliśmy do mego kufra i 
przy tej czynności pytała mnie pani Strzelecka 
dwa razy, czy słyszałem, że X. Tchorznieki po- 
zwolił jej wziąć pieniądze — ja odpowiedziałem, 
że nie słyszałem, może on to później powie. 

Po obiedzie pytała mnie pani Strzelecka, co ma 
X. Tchorznickiemu powiedzieć, jak się zapyta o 
pieniądze. Odpowiedziałem: „proszę, powiedz pani.“ 

Oddaliśmy we Lwowie prezydentowi papiery. 
24 sierpnia przyjechałem do Kukizowa. Wszyscy 
byli przerażeni skutkiem mego powrotu, jak 
mi później p. prokurator Sumper powiedział. Prze- 
szukaliśmy komodę i szafę. (Był już wniosek na 
uwięzienie). Klucz wziąłem — nie można nim 
było otworzyć szafy, także i pani Strzelecka nie 
mogła otworzyć. Kowal odbił listwę. 

Na tem na żądanie obrońcow i sędziów przysię- 
głych przerwano przed godz. 4 rozprawę. 

Jutro dalsze przesłuchanie p. Kownackiego. 

Zaprzysiężenie p. Kownackiego nastąpi dopiero 
po jego przesłuchaniu, ponieważ wezwanie tego 
świadka postanowionem zostało w toku rozprawy. 


ma 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. i 


Rządca Drukarni Józef Łakoetński. 


